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Prenumeratorom „Przeglądu" polecamy Jako 
pięKMj podarunek na Gwiazdkę reprodukcje z pa­
noramy Pałata i Kossaka pod tytułem „Berezyna14, 
dziewięć pięknych lotodruków na kartonach w na­
der ozdobnej teczce. Ceaa wyjątkowo dla prenume­
ratorów „Przeglądu" 12 zł. Pieniądze przesyłać 
należy do Administracyi „Przeglądu," skądposyłka 
opłacona i za reccpisem wysłana zoslanie.

Przegląd polityczny.
Lwów 22 grudnia.

Stosunki tow arzyskie w Niemczech i w 
krajach n, endeckich Austryi bardzo się nieste­
ty zmieniają rra niekorzyść Polaków. Nietylko 
rozpolitykowani studenci na uniwersytetach i 
profesorowie, ożywieni tyun samym duchem, co 
Mommsen, dokuczają naszym studbntom, ale lu­
dzie zupełnie oddani swym prywatnym zajęciom 
i osikiem obojętni dla spraw politycznych, zry­
wają zu&jomości z Polakam' i pozbawiają ich 
pracy. Jest to nie zczęś lis dla bardzo wielu 
naszych rodaków, którzy nie znajdując miejsca 
w rodzinnych stronach, w Wielkopolsce lub 
pod panowaniem rosyjskiem, a nie chcąc wyno­
sić się zi ocean, szakali bądź pracy ną cLl»b, 
bądź naukowych zajęć w krajach ni/ mieckich, 
jako najbardziej bliskich ojczyzny. Żaden inny 
naród z grupy słowiańskiej nie wytworzą sto­
sunkowo tak licznej warstwy inteligentnej jak 
naród polski, co w części, pochodzi z naszego 
upodobania, w części zaś jest następstwem bra- 
ku u nas przemysłu, który me może się rozwi­
nąć w Galicyi i "Wielkopolsce k powodów prze­
ważnie niezależnych od nas. Czechów, Słowa­
ków, Chorwatów i t. d , pracujących w bluzach 
robotniczych na zachodzie Europy, możua poli- 
ozyó na p lcaoh, — Polaków takich są dzie­
siątki tysięny Nie ma prawie uniwersytetu ni s- 
mieokiego, na którymby nie pracowali, nasi do­
cenci, niemało też Ich dobija się tam katedr i 
naukowego rozgłosu. Nasi umiarze i rysownicy 
zasilają tak bardzo rozwinięty w N ismezec 
d a ja ł1 wydawnintw illus-ro^anych. Można w 
ogóle powiedzieć, żo wśród narodów słowiań­
skich my jedni mieliśmy znaczny udział w du­
chowej pracy zaohodu, my jedni wyciągaliśmy 
ze środkowej Europy pewien zysk mataryalny 
z fi- roznej i umysłowej pracy. Teraz to wszyst­
ko ustaje. Rwą się nawiązane stosunki i znajo­
mości, wy myka się sposób do życia z rąk na­
szych rodaków Każda walka polityczna, każdy 
zatarg narodowościowy zawaz* się przenosi na 
pole ekonomiczne. To jest reguła, życia między­
narodowego, niezmienna od czasów najdawniej­
szych, a dziś występująca tern jaskrawiej, do­
sadniej i prę lżej, że nie same rządy, ani pewne 
tylko warstwy, lecz zgoła wszyscy porywani 
są w wir namiętności politycznych. Prasa po­
pularyzuj© i demokratyzuje antagonizmy i syni­
pa ty e, ona kieruje uczuciami narodu i ona wła­
śnie, jako dla nas zawsze bardzo nieżyczliwa, 
pośpieszyła teraz roztrąbić w całych Niemczech 
i w niemieckich krajach Austryi, żo to my je ­
steśmy przewódzcami ruchu słowiańskiego prze­
ciwko Niemcom. Na nieszczęście pozory po­
twierdzają to oska żonie, bo niedawny rząd su- 
stryacki nazywano polskim, pierwszy wi :c * 'o- 
wis ńsk urządzono me w Pradze, ni© w j_iii ola­
nie, lecz w Krakowie, wreszcie niektóre dzien­
niki nasze nagle rozpaliły się do pacVj,wizrpu 
i były skwapliwie cytowana przez piasę nie­
miecką, co dolewało oliwy do ogr a bardzo ży ­
wej niechęci. W  gruncie rzeczy ani p&nskwizm 
nic ma między nami poważnych zwolenników,

ani o walkach slowiaństwa z germanizm m nie 
myślimy, bo wiemy bardzo dobrze, że na zwy­
cięstwo takiej kampanii w Austryi liczyć nie­
podobna. Pozory są fałszywe: niedawny rząd 
austryacki był nie polskim, lecz państwowym 
r-ądem i szef jego przed kilku dmami dobitnie 
oświadczył, że upośledzać Niemców nigdy nie 
było jego zamiarem; wiec krokowsk’ był sło­
wiańskim prawie tylko z nazwy, bo na mm 
r ie kuto orężów przeciwko Niemcom; wroszcie 
dziennikarskie deklamac.ye na temat słowiano- 
fdski nie były ecnem usposobienia ogółu i echa 
w nim nie znalazły. Ale dla wrogów naszych, 
dla liakatystów dość było, źa mogli wystawić 
nas jako zaklętych nieprzyjaciół narodu nie 
mieek ego i twierdzenie to poprzeć pozorną 
prawdą. Skutek okazał się nadzwyczajny.

Bismark w r. 1886 tyle złego nie sprawił 
nam wydalaniem naszych rodaków, ile ztego 
stać się może w skutek iśo.e żyv; iołowego ru­
chu w Niemczech przeciwko nam. Nietylko Po­
lak, ale nawet Niemiec z polski-m nazwiskiem 
odczuł i oraz tę głęboką niechęć, jaka odrazu 
wytworzyła się do nas w masach » u  misek ich, 
Jeszcześmy nic nie zrobili i nic me zrobimy 
naszem włożeniem ręki między drzwi czesko- 
niemieckie, nrszem — .(nie przez Koło pilskie, 
ais przez niektóre dzienniki) — porzuceniem 
zaszczytnego i jadyme poźyteoznego dla wszyst­
kich stanowiska bezstronnego rozjemcy, żywio­
łu głosząoego ewungieliczn© słowa zgody, ży­
wiołu pomnego na potrzeby państwa, — a oto 
już my jedni z pośród Słowian zapisui* my stra­
ty, wynikające z takiego zwrotu, nie zapiszemy 
zaś nigdy zysków, bo stawką w te ; grze nie 
jest nasza sprawa. Dlatego nio przestajemy pow­
tarzać, że naszym obowiązkiem jest wspierać 
Wfazędz;e sprawiedliwość, równouprawnienie i 

! zgodę, nigdy zaś nie bn ć udziału w walkach 
prowadzonych w imię nienawiść! plemiennych.

Pod tym względem możemy stanąć ramię 
do ramienia z katolikami niemieckimi, którzy 
iuż zaczęli w swej prasie tłumić płemfeni© 
niechęci do nas wśród Niemców. Początkiem 
tej reakeyi jest doskonała mowa, którą wódz 
ointrum dr. Lfeber wygłosił w parlamencie 
berlińskim. Wywarła ona tak silne wrażenie, 
że jeden z wyYtnych wmkrów, br. Limburg- 
Stirum odezwał się o alej z uznaniem i w do­
datku potępił metodę postępowania austrya- 
ckioh obstrukcyonistów czynnych i biernych, 
Dr. Liabsr mónńł: „Naturalnie, żywimy żywe 
synspatye dla Miaracńw auit.rya^kioli i ioL lo ­
su, ale uważamy, że nasza stronnictwa polity­
czne powinny zdała się trzymać od wszelkich 
w tej sprawie manifestacyj, a opinia publrozna 
nie powinna dotykać niewinnych. Przeds- 
wszystkiem bądźmy bezstronni, więo najpierw 
nia pozostawmy żadnej wątpliwosoi. co do te­
go, że nie pochwalamy środków parlamentar­
nych, jakich używali Niemcy austryacoy, i że 
nie okiżamy nigdy symp&tyi dla rewoluoyi 
czy-to parłam ©ntaroej, czy ulicznej ; następnie 
zaś powmrlzmy sobie otwarois, że właśnie my 
w Rzeszy nie mamy prawa skarżyć się na 
uoisk Niemców w innych państwach, ponieważ 
we własnym kraju gotowi jesteśmy b zlitośc1’ 
deptać każdą narodowość niegermańsk-^. ;Nasi 
hakatyści postępują jak owi biali, którzy nie­
gdyś w północnej Ameryce wyłącznie s’ę po­
święcali trzebieniu czer^onoskórych. Nieraz 
słyszałem mych rodaków, potępiających plan­
tatorów amerykańskich, Turków za- ich postę­
powanie w Armenii i na Kreoie, Chińczyków 
rzuoająoych. się na chrześcijan, ale nie słysza­
łem, aby- potępiano Lakaty-stów. Jakie prawo 

j mają występować tu w obronie wrzekomo gnę­
bionych Niemców w Austryi właśnie ci, któ­
rzy u siebie w domu zaonęcają do uciskania 
naszych obywateli obcej narodowości, dają 
umrzeć w nędzy ludziom niewinnym, nietylko 

! mężczyznom, ale i kobietom i dzieciom. Za co 
I wyciskamy na nioh piętno ludzi bez ojczyzny, 
| bez ogniska, bez prawa do kawałka cnleba ? 

Nad tem trzeba się zastanowić, z tej drogi za­
wrócić — i to jest obowiązkiem silniejszych,

a wtedy rychło ustanie walka plemienna". Do 
tych słów dodał hr. Limburg-Stiruir. : „W pra­
wdzie porównanie dra Liebera naszych Pola­
ków z austryackimi Niemcami nie wydaj© mi 
się trafnem, ponieważ Polacy nas atakuiąt?) a 
Niemcy ausiryacoy są stasowani (?) jednakże 
pomimo c&łei sympatyi dla naszych ziomkow 
w monarchii habsburskiej, muszę przyznać, że 
me są oni bez winy. Pokutują z i  grzechy 
sw y  k poprzednich pokoiku-i za własną prze­
wrotną politykę. Niech wejdą w sieb:e i roz­
ważą, że w tedy tylko mogą grać ważną rolę 

Ausiryi, jożtói będą silną podpora domu 
Habsburgów. Sąd-ąc z wielu objawów, trzeba 
przypuszczać, że oni zapomnieli o tem. Pragną, 
by oni tak wierni byli swemu monarsze, )ik  
my sw«rnu. To jest grunt, na którym wszędzie 
może i powinien utrwalić się spokój, którego 
burzeń * jest wstrętne każdemu porządnemu 
człowiekowi".

P*-asa katolicka w Niemczech bardzo sze­
roko rozpowszeenniła obie .owyższe mewy, do­
dając do nich komentarze przemawiająca za 
zaniechaniem odwetów na polskich robotni­
kach, kupcach, przemysłowcach i osobach ze 
świata uniwersyteckiego. Podnosimy z uzna­
niem te zacne usiłowania i życzymy im powo­
dzenia nietylko dlatego, że boleśnie jest w i­
dzieć jak cierpią n swinni za płytkie popisy 
naszych deklamatorów, ale jeszcze dlatego, 
te jesteśmy najgłębiej przekonani, iż nasze po­
łożenie w tizach państwach nie pc zwala nam 
na taki zbytek, jak wyszukiwanie sobie no­
wych nieprzyjaciół. Niech bilniejsi od nas szu- 
k iją  wrażeń jakie daje walka dla walki, a nie 
z istotnej potrzeby

W  zet zły piątek by ły  imieniny rosyjskie­
go cesarza Mikołaja II. Jest to w Rosyi dzień 
bardzo wesoły dla świata dygnitarskiego, po 
nieważ ordery i awanse aypią się nadei hojnie 
i następuj* znaczne przesunięcie osób na ursę- 
dacn. D ziem: i ki zagraniczne zapowiadały z 
góry uroąpieoiL pp. Pnbiedonoscewa, minictra 
wojny Wannowsk, ego, szefa sztabu głównego 
Obruczewa i niektórych innych dygnitarzy, 
a parę naszych dzienników dodało do t©j prze­
powiedni komentarz, iż ci ptnowia, mający u- 
sstąpić, są naczelnikami wrigiego nam stron­
nictwa, z czego snuły odpowiednie wnioski. 
Te kombiu.acye opierały się ua granitowej pod­
stawie zupełnej nieznajomości stosunków, po­
nieważ .osouy, ssazane przez aziennisu na uy- 
misyę wcale się nie łączą ze sobą na purkoie 
stosunków polsko - rosyjskich. Ale w końcu 
me dopisg-ły wszystkie przepowiedni. Toraz 
więc znowu z równą pewnośolą siebie zape­
wniają te same dzieuniki, że na Nowy Rok 
p. Obruozew zostanie ministrem wojny, a p. 
Kuropatkin porzuci urząd jenerale ego guberna­
tora w kraju z&k&*nij«kim, aby zostać szefem 
sztabu, zaś p. pobiedonoscnw zostanie honoro- 
wym prezesem komitetu ministrów. Jedno 
tylko się stało w piątek, i to właśrie to, or.s- 
go nie przepowiadano i co je*t rz*ozymsfc% 
niespodzisnką Jak już zanotowaliśmy wczoraj, 
rząd rosyjski obsauził urząd wielkorządzoy li­
tewskiego. Sądzono powszechnie, że r.en urząd 
został zniesiony, ponieważ za tem przemawia 
ło wi«Je osób i wiele względów, a także ponie­
waż tego posterunku nie obsadzono po zgonie 
Griewskicgo. Tymczasem teraz komendant kor­
pusu jen. Trocki został ieneralnym gubernato­
rem i zarazom naczelnym szefem wojsk rozlo­
kowanych na Litwie. Ts dwie władze złączo­
na b3Tłv  za czasów Mura^jewa, a potem już 
zawsze były rozdzielone, jak teraz rozdzielone 
są w Kirowszczyźnie, gdzie cywilnym szefem 
jest hr. Ignatjaw, a wojskowym jon Dragom!- 
row. "Więc urząd liiewck’"ego wielkorzadzoy 
nietylko ni© został zniesiony, nie przeoiwnie 
zwiększono jego atrybucye, zrównane go z je- 
neralnem gubernatorstwem warszawskiem. Nie- 
zapizeczenie ma to znaozsnie polityczne, bar­
dzo nroebojętne dla nas Jenerrlny gu^eraaro7’ 
jert w wielu sprawach ostatnią iiuuaneyą Je-
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przez
IRENĘ KiRUZUWICKĄ.

(Ciąg dalszy).
Naza^atrz rano. idąc przed ósmą do biura, 

y eszła na puloach do sypialni matki i ciotki. 
Mai wieka drzemsla na fotelu obok łóżka; 
w piecu dopalał się ogień rozniecony przez 
nią nad ranem, gdy je;i się wydało, że w po­
koju zimno się robi. Spirytusowa lampka, nad 
którą kilka razy w oiągu nocy grzała jakieś 
napoje dla chorej, stała na boconym stoliku 
w otoczeniu filiżanek i flaszek. Gioma Kryścia
m ała oczy przymknięte, ale gdy usłyszała 
lekki krok Stefy, otworzyła je  i spróbowała 
się uśmi schnąó.

— Ni© bardzo oioci ź le?— spytała dzie­
wczyna troskliwie, ujmując W  swoją obłudną 
miękką rękę jej rozpalone i wysohłe palce.

— Dobrze m i! całkiem mi dobrze 1— od­
parła chora głosem słabym i drżącym od 
wzuiszani* — lepsza mi nawet taka noc u was, 
pod waszym daohem, jak wszystkie te noce, 
które spędzałam zdrowa, ale taka strasznie 
smutna, u Karolów. O, n ech tobie dziecko Bóg 
wszelkie n dobrem za mnie zapłaci!

Y7 je  zaczerwienionych od gorączki ocz­
kach błysn-ły łzy wdzięczności — istotnie ni­
gdy może nie poczuła tak dokładnie różnicy 
zaszłej w swojem położeniu, jak tej nocy wła­
śnie, gdy zobaczyła nad sobą zetroskane twa­
rze tj u osób, i poczuła się przedmiotem tylu 
obaw ł troskliwych starań — ona, oo przez

całe życie była dlr wszystkich tylko zawadą i 
oięźarem. Stefa, która sprawiła to wszystko, 
wydawała jaj się ohwilami jakąś dobroczynną 
wróżką, mającą moc cudowną zamienia’ da nic ■ 
doli w szczęście. Czyi istotnie nie dała jej, 
bezdomnej, na koniec życia, wprawdzie nie pa­
łacu kryształowego o stu wspaniałych poko­
jach, ale cichego kącika, który mogła uważać 
*sa dom własny, gdzie miała najpoźądańszy 
w życiu skarb: serca życzliwe

Pomimo troski o zdrowia oioci Kryści, 
Stefa szła do biura krokiem lekkim, z dziwną 
otuchą w serou. Słowa taki© jak te, które ona 
usłyszała w chwili wyjśoia, dodają skrzydeł. 
Biogła prawie, pilno jej było do pracy, za k tó­
rą otrzymała taką zapłatę, i pomimo, że pan 
Wimper był dziś w szozegomie złym humorze, 
Natalka drwiła ze wszystkiego, a koledzy biu­
rowi jak na złość opowiadali sobie nader swo­
bodne anegdoty, w których kobiety uczone, 
emanojrpantki, nie najmądrzejszą odgrywały rolę, 
jej wyraz pogody nie zniknął z czoła — bło­
gosławieństwo cioci E>yśa dźwięczało jej 
w duszy eohero, przygłuszająoam wszelkie ;nae 
głosy.

* **
Upłynęło parę dni — stan zdrowia K ry­

ści zmieniał: się; gorączka to podnosiła się, to 
opadała, a lekarz pochmurniał więor ; wtedy 
właśnie, gdy stwierdzał upadek gorąozki a za­
razem i sił.

Zygmunt, po par j razy na dzień przybie­
gał do Malwiokioh, załatwię.! im wszystko* 
drobne interesa na mieście, ale nie przesiady­
wał już tak, jak w początkach całemi godzi­
nami, bo w domu, w którym ciężka choroba 
zamieszka, nie ma już miejsca dla najmilszego

żel:’ tedy on uważa się za powołanego do pod­
trzymywania stosunków nienormalnych, to bę­
dzie on nieszczęściem dia kraju, jeżeli zas jest 
człowiekiem bezstronnym i zacnym, to jako 
bezpośredni naczelnik, zdoła lepiej od dalekich 
ministrów zwiewnie panowanie prawa i stwo­
rzyć niewymuszony, ale naturalny sj okój uczuć. 
"Wszystko tu zfleźy od intencji, z jaką taki 
dostojnik staja na czele kriju, i od oelu, ja  iii 
wytknięto nsu w Petersburgu. O jenerale Tro- 
ol.im. który dotąd dowodził wojskami stojąoe- 
mi na Litw.e, ustaliła się w W ilnie bardzo do­
bra opinia.

Manifest woj inny.
Fiszą nam z Wiedma, 21 grudnia:
Wczorajsze rezoluoye zjazdu młodocze- 

skiego tworzą dziwaczny komentarz wspólnej 
odezwy prawmy z 10 b. m. Odezwa ta z za­
dowoleniem podnosiła przynależność pewnej 
grupy posłów nismieckroh do prawicy. Mani­
fest młodoczsski pała namiętną nienawiścią dc 
Niemców. Odezwa prawicy wspominała o go­
towości do ustępstw w kwestyi językowej, 
wczorajszy manifest nawet rokowania w tej 
sprawie wystawia jako „niewczesne". Słowem, 
trudno odkryć w tym manifeście choĆDy tylko 
śladu owej rzekomej „pojedn&wozośoi" m łodo- 
czesk'ej, o któiej czasem gawędzą dzienniki i 
którą niedawno pochwalił p. Abrahamowicz. 
Rzecz oczywista, że wczorajszy manifest mło- 
doozeski może tylko ponowaie roznamiętrić 
waltę w  Czechach, a tem samem zwołanie 
parlamentu odracza ad calondas graecas.

Na szczegómą uwagę zasługuje znanie, 
wygłoszone w 5-tej rezoluoy: zjazdu młodooze- 
skiego, że „parlament wiedeński, do którego 
posłowie czescy wstąpili tylke pod prawno- 
politycznem zastrzeżeniem i na którego utrzy­
maniu w tersźnieiŁzyoh formach ludowi cze­
skiemu nic nie zależy, do pozytywnej pracy 
wydaje s>ę wogóle niestosownym". "Właśn s na 
dzień dzisiejszy przypada BO-ta roozuroa poja­
wienia s’e sankcjonowanych proez Cesarza 
ustaw konstytucyjnych, na których opiera się 
także teraźniejszy parlament centralny. Polacy 
pragnęli i pragną rozszerzania kompetencyi 
sejmów krajowych, a wiec uszczuplenia kom- 
petency:' parlamentu, uwolnienia go od zbyt 
licznych agend, ale nigdy nie negowali j«goitaguinoBoi - •' a J *?

opozycyi parlamentarnej z sympatyi niemie­
ckich, leoz dlatego, że zasaamczo posługiwać 
się będą zawsze skrajną opozycją, a więc ewen­
tualni© równic namiętnie wspieraliby w opo- 
zyey’ m łodoczecliów, jak w dwóch ubiegłych 
sesyach wspierali lewicę niemiecką.

Grcźb więo niepotrzebuiemy się lękać. 
Al© jako prawdziwie zachowawczy czyunijt 
państwowy musimy pragnąć ni© roznamiętnie- 
n a, lecz uśmierzenia i. złagodzenia sporów na­
rodowościowych. Dlatego podobne manifesta­
c je , jak wczora jsza rezolucja zjazdu młode- 
czeskiego, ule mogą po naszej stronie doznać 
poparcia, leoz owszem muszą wywołać stanow­
cze veto.

 .1—- I- .
pod zastrzeżeniem prawno-polityczuem, a w ka-1 
żdym razie, wykonywali w nim bardzo pożyty- S
wną i chlubną działalność. Tu więc pomiędzy j stycznia wielki wiec ludowy du L ircu

8 y t u a c y a .
Ogłoszono już patent cesarski, zwołujący 

Sejmy krajowe. S e j m  g a l i c y j s k i  z b . e -  
r z e  s i ę  w d n i u  28 g r u d n i a  b. r —■ 
W  tym samym dniu zbiorą się tanże Sejmy 
Austryi Dolnej, Styryi, Krainy, Szlązka i G o­
ry cji. Na dzień 10 styczma 189S r. zwołano 
S ejm y: Czach, Ausfeyi Górnej, Salcburga, Ka- 
lyntyi, Bukowiny, Morawy, Tyrolu, Yorarlber- 
gu i TryesLu, na dzień i 7 stycznia Sejm dal- 
ruatyński, a istryański na 20 stycznia. Sejm 
istryuński, który obradował dotychczas w Pa- 
r6nzo, zbierze się obecnie po raz pierwszy 
w Poli.

Podobno istnieje zaunar przedłożenia Sej­
mów’ czeskiemu sprawy językowej do rozstrzy­
gnięcia. Owóż już sama pogłoska o tym za­
miarze rządu wy wołu,-, irytację w sferach nie­
mieckich, zwłaszcza w obozie liberalnego stron­
nictwa, które uznaje jedynie parlament cen- 
tralry jako kompetentny do deoydowania o 
snrawaoh językowych. Ponieważ zaś przeoiwnie 
młoaoozesi i szlachta czeska w indy kują to pra­
wo wyłącznie dla Saimu, przeto prasa libe­
ralna straszy publiczność tem , ża gabinet bar. 
Gautsoha już na samym wstępie swego urzę­
dowania robi koncesje Czechom, stając na ich 
stanowisku i decydująo się na oddanie sprawy 
językowej do rozpatrzenia Sejmowi, w którym 
Czesi maią stanowczą przewagę. To taż Niem­
cy zapowiadają że jeżeli rząd uskuteczni cen 
swój zamiar i istotnie wniesie sprawę języko­
wą przsd foruoi sejmowe, wówczas posłow.e 
niemieccy w Scimio czeskim chwycą się poli-

i ’ —^  v -- - j  ..
działu w pracach sejmowych.

Narodowcy niemiesoy zwołują na 6-go
i zapro-

naszem a młodoczeskicm stanowiskiem eaoho-! sili nań posłów niemieckich wszystkich odcieni 
dzi bardzo ważna różnica. My i dziś pragnie-1 politycznych.
my utrzymać centralny parlament, jako nr.j- i Z  enuncyacyi prasy niemieckiej i tych 
wyżfzy organ ustroju konstytuoyinego i ja k o : posłów, którzy rej wodzili podozas nampanń 
konieczną spójnię monarchii gdy taktyka mło- 1 obstrukcjinej, można poznać, że Niemoy pra- 
doozeska zmierza do zniesienia wspólnego nar-j gną gorąco, ażeby Radę państwa rozwiązano, 
lamentu. Nie wolno zapominać o tej różnicy 'g d y ż  prz'z to rozpadłaby się teraźniejsza więk- 
abyśmy, dzięki solidarności „słowiańskiej", nie sność larlamentarna. Powiedział to otwarcie 
ocknęli się nagle na drodze, na którą w r. poseł Fuuke na zgromadzeniu w Lutomierzy- 
1867 nie weszło Koło polskie, ostrzeżone edro- ' cach. N alto zarzucał on teraźniejszej prawicy, 
wym zmysłem narodowym i niepospolitą zdol- ; źe frazesy jej o „równouprawnieniu" są tylko 
nością swych ówczesnych kierowników. płaszczy ni tm, a w rzeczywistośoi dążą stronni'

Nam szczerze cnoaziło o to, aby mógł , ctwa prawi-jy io  w yw alczen i hegemonii Sło- 
być zwołany par'ament i aby się w nim roz- 1 wian i do sfederalizowania Austryi. nonieważ 
poczęła ponownie normalna praca, która osta 
teozaie przez 30 lat dopisywała, a zatem nie
moza byó zasadniczo niem.oźLiwg. Nie możemy 
przeto bez ostrzeżenia pop’ eraó roszczeń mło- 
doczeskioh, które zarówno jak obsfcrukeya nie­
miecka, uniemożliwiają funkcje  parlamentu 
Nie wpłyną na nasze poglądy niedorzeczne 
gioźby, jak te, które zawiera dzisiejszy arty­
kuł A. Fr, Presse. Żaden rząd cesarski z pe- [

zlaniem p. Punkegoj^ takie są istotne tenden- 
cye prawicy, a sorzeciwiają się one obowią­
zującej konstytucji, przeto rząd, jako stróż tej 
konstytucji, powinien zająć jasne stanowisko 
W  ogóle nie ma najmu iejszyon danych które- 
by pozwoliły wnosić, że prąd pojednawczy, 
chęć do kompromisów, bierze górę sferach 
niemieckich. Przecwnie po niedzielnej konfe- 
rencyi młodoczeskich mężów zaufania i uchwa-

wnością nie pomyśli o tam, aby przy pono- leniu znanych rozoluoyj, spostrzedz można pe-
' wne zaostrzenie się stosuakuw, a szanse ugo­

dowe raczej maleją, niż zwiększają się.
Po niedzielnej konferencji miodoezeskich 

ale nawet z najprostszych praktycznych wzglę- mężów zaufaniu wysłał prezes młodoozeskiego 
dów podobna taktyku byłaby nonsensem Bo j komitetu wykonawczego dr. Skarda depesze 
socyaliśoi w parlamenoie nie sta celi na czele 1 z pozdrowieniem do hr. Lad&niego, do człon

wnyoh wyborach w Galicyi faworyzować... so­
cjalistów ! Nietylko z zasadniczych względów 
nie może tego uczynić żaden rząd cesarski.

nawet gościa. Wszystkie trzy f  obioty tak były  
zajęte chorą, źe nikt nie byłby miał ozasu 
przyjmować go i bawi'- rozmową. Stefa, jak 
zwykł© dużo czasu spędzała ua misfccie, nie 
mogąc opuszczać biura i swoich lekcyj, więc 
pozostał© godziny przesiadywała stale przy 
łóżku ciotki; M ilwicka znużona bezseunemi no­
cami, sypiała nieraz we dni s, a E  .rc.a cichu­
tko krzątała się po domu, nrowadząc cala g o ­
spodarstwo. usługując chorej i uW iochająo się 
zawsze do wszystkich a _uśmiech ten w domu 
oiohym i smutnym, wśród zatrofkanycli twa­
rzy, wydawał się prounemeiu słońca, zwiastu­
jącym  v, iosnę.

Czy j-;dnak blfeką?
Pewnego rana, w czas wietrzny i przeni­

kliwy, Zygmunt idąo na śniadanie do cukierni, 
spotkał Ewę dość dalek© od domu, cala obsy­
pana płatkami mokrego śniegu i taką bladzmt- 
ką, jakby na jej twarz padał od tego śniegu 
biały odblask. Przystanął zdziwiony.

—  Pani o tej porze już na mieście? gdzie 
pani idzie?

Podniosła na niego oczy bardzo fiołkowe 
i jakby zalęknione.

— Byłam w kośoiel© — odpow ’ed siała cicho 
— cioci Kryści tej nocy bardzo się źle zrobiło.

Taka była śliczna z tym wyrazem dzie­
cinnego ale głębokiego smntku źe Zugnouota 
w pierwszej obwili ta myśl uderzyła więcej niż 
treść j y  słów, ale wkrótce opamiętał się

— Nieoh się pani nie martwi — rzeki ser­
decznie, biorąc je j rękę — dziś lub jutro mu ni 
nastąpić kryzys a wtedy choroba się pr/ołam* ■. 
Ja jestem całkiem pewny, że ciocia Kr, ścia 
wyzdrowieje.

— Naprawdę? skąd pan to w:e?

Takie uspokojenie, taka gotowość uwierze­
nia we wszystkie jego wnioski rozprom ienił, 
jej rysy, że on aż się zmięszał, bo oczywiście 
nie miał żaanych dowodów na poparcie swego 
twierdzenia.

— Jestem pewny, bo... w ’ dzę, że i lekarz nie 
ma od początku żadnych obaw, bo zresztą cio­
cia Kryścia jest tak troskliwie pielęgnowaną, 
bo... pani modh się za nią — dokończył cicho.

Chwilkę szli obok siebie w milczeniu.
— Czy Stefa była takż“ z p?,nią w kośoiel& ? 

— zapytał nagie tonem zmienionym, jakby nie­
śmiałym.

—  O nie, Stefa tak spieszyła się do biura! 
ona, nie ma czasu bywe.ć tak często w kośoiel©, 
ale jej uozynk są pewno więcej wa” te przed 
Panem Bogiem, niż wszystkie modlitwy.

—  Nie mogę temu uwierzyć — szepnął Z y ­
gmunt.

— O z  pewnością! cóż, to łatwo pójść do 
kościoła i pomodlić się, w tem nie ma żadnej 
ofiary ani zasługi, przeciwnie to największe 
uspokojenie i radość, ale Stefa jest zawez© go­
towa robić dla drogich to, c c  jej samei naj­
większą przykrość sprawia. "Wczoraj, żeby ku- 
p :ó dla c io c  jakieś staro wino, które doktór 
przepisał, po dziesięć reńskioh butelaa i jakiś 
ekstrakt mięsny i cc mszczę, wie pan co zro­
biła? Poszła do tego pana Andruszkiewicza, któ­
rego tak nic cierpi, i który z początku kazał 
i«j powiedzieć, że go nie ma w domu czekała 
w jego biurze dwie godziny, i nareszcie wró­
ciła z pięćdziesięciom a reńskiemi danemu niby na 
rachunek jej nafeżności. Miała twarze powypie- 
kane iak ogniem, ona tak nie oiorpi prosić! 
sama wo! Raby pewno żyć suohym ohlebem, ale 
dla drugiJi jest zawsze gotowa na wszystko,

i jeszoze mówi, ie  jej to nic nie szkodzi.
W  zapale opowiuuanifi i policzki Ewy po­

kryły się rumieńcem, oczy jej patrzyły m Z y ­
gmunta tak wymownie i gorąco, jaa by chciały 
w niego przelać cały zapał i przywiązanie do 
siostry, przepełniające jej serduszko. Takbo mo­
żna nie wierzyć, że Stefa jest najlepszą, naj­
szlachetniejszą pod słońcem istotą! nie. leDszej 
od niej, ale nawet drugiej takiej z pewnością 
nie ma na świacie,

Zvgmunt patrzył na opowiadającą i nie 
mówił nio. Postępek Stefy, wrbeo tego wszyst­
kiego, oo Ryszał od niej, pow-acająo z teatru, 
rzeczywiście przejmował go uczuciem prawne 
uwielbienia, ale i zaraztm przyki ości bardzo 
dotkliwej; myśl. że ta, którą w duszy uważał 
iuż prawie za swoją narzeczoną, była zmuszoną 
napraszać się gwałtem, żeby ją  Andruszkiewicz 
przyjął i zapłacił jej pięćdziesiąt guldenów, bo­
lała go jak osobiste upokorzenie.

Ach, żeby już ras ciecia K ryśc ia wyzdro­
wiała! z pierwszego sam na sam ze Stefą sko­
rzysta ażeby wyjaśnić swoje zamiary i położyć 
koniec temu chodzeniu do biura, dewamu fek- 
cyj, tej ciłej waice o byt w której narzeozo- 
m m u chyba pozwoli się zastąpić. Witds rał do­
brze, ż© bez tak j im o określonych praw, nie 
śmiał ofiarowywać się z jakąkolwiek pomooą; 
znał już nod tym względem emamyp^wane te- 
orye Stefy, al© z przyjemnością myślał, jak w 
roli syna i szwagra zajmie się losom cał< j ro­
dziny. Spojrzał nieznacznie na futerko Ewci; 
wydało m i się nieco wytarte — on jej sprawx 
ładniejsze, tyhąc razy!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ków prezydyum Bady państwa i do przy wódz- sła dra Jarosiewicza, iżby się stanowczo o- ' nieporozumień, żadnych kontrowersyj. Drugim godność sędziego i adwokata oyły dla żydów nie- 
-*■------ : - L 1- - J--------  ̂ — — 'świadczył, do jakiej partyi należy w Badzie ! celem, ze stanowiska państwowego i rosyj dostępne; nie wolno też było żydowi świadczyć

 * -i.   _■  i* i t i / i • . i __i  !   i t i i ł  . . . .  ___ ^ ,\-rr „i— a,
ców stronnictw wchodzących w skład prawicy, 
Hr. Badeniemu wyrażono w tej depeszy po­
dziękowanie za działalność jego, m jącą na 
celu równouprawnienie ludów Austryi, a zwła­
szcza ludu czeskiego, członkom prezydyum par­
lamentu pp. Abrahamowieżowi, Kramarzowi i 
Fuohsowi wyrażono uznanie za ich patryoty- 
ozną ofiarność, okazaną w obronie prawa i słu­
szności, zaś pp. Jaworskiemu, Sustercioowi, 
Ebenhochowi, Lupulowi, Falkenbaynowi i Pali- 
fyemu wyrażono radość z powodu solidarności 
prawicy, reprezentującej imponującą większość 
ludów Austryi.

Sesya delegaoyi ma się ku końcowi i za­
pewne dziś zostanie zamknięta. W czoraj od­
była komisya budżetowa delegaoyi austryackiej 
ostatnie posiedzenie. Przed tem posiedzeniem 
odbyła się konfereneya komitetu wykonawcze­
go prawicy parlamentarnej w celu porozumie­
nia się co do uregulowania kwestyi celnyoh i 
i pooztowyoh na wypadek, gdyby ugoda z W ę­
grami nie przyszło do skutku. Ze względu na 
ważność sprawy zawezwano na tę konferencyę 
telegraficznie p. Kramarza, bawiącego w K on­
stantynopolu, a należącego i do delegaoyi i do 
komitetu wykonawczego prawicy. P. Kramarz 
przybył do Wiednia i wziął udział we wczo­
rajszych naradach. Dziś odbędzie się plenarne 
posiedzenie delegaoyi.

w mm
K omitet ruski, na którago czele staną, 

ksiądz Iwan Wehchorski z Iwania, zwołał 
niedawno wiec ludowy do Zaleszczyk. Wiec 
ten odbył się w  starej szopie, bez okien, drzwi 
i sufitu, naLżąoej do izraelity Koflera a poło­
żonej w  zaułku nad Dniestrem. Bz *d re­
prezentował na „ym wiecu komisarz Stanisław 
Grabowski, młody, energiczny i pełen taktu 
urzędnik, i tylko temu, tudzież kilkakrotnej, 
taktownej interwencji obecnego na wiecu sta­
rosty p. Studzińskiego za wdzięczyć naleuy, że 
obraay przeszły 3tosunKowo dosyć spokojnie i 
źe nie zaszła potrzeba rozwiązania zebrania, 
jakkolwiek nie rakło usiłowań do podburza­
nia włościan przeciw wszystkiemu co polskie. 
Przewodniczącym wiecu wybrano miejsoowego 
paiocha, ks. kanonika Kninin eckiego; referaty 
zaś rozdano między samych przywódzców par­
tyi t. zw. „nieprzejednanych4*. Referat o spół­
kach rolniczych wygłosił wikary gr. kat ks. 
Kurdydyk. Kardynalną wadą tego referatu było 
to, żo opierał się na stosunkach innych kra­
jów  i innych narodowości, stojących dziś już 
intelektualnie i kulturme wysoko, nie miał 
przeto praktycznej wartości dla na 'zego tak 
jeszcze nisko stojącego Indu na wschodnich 
kresach. Przytem tendencja wykładu tego była 
podburzająca. Referent co chwila piorunował 
ca „panów14 i żądl ł, aby o zaprowadzeniu spó­
łek rolniczych i handlowych nie decydował 
Sejm krajowy, lecz Bada państwa, bo w Sej­
mie są sami „pancwie Polacy44, którzy cucą 
wziąć te spółki pod swój ster i zarząd, a chło 
pów oszukają, obedrą, zys"i płynące zt spółek 
na awą korzyść obrócą, a biedne chłopskie zbo 
źe za bezcen sprzedawać będą ttp. Oto argumen 
ty referenta. Idącego też radz ł on. abv w zasa 
dzie uchwalono, że należy po wsiach zakładać 
spółki rolnicze, handlowe, piekarskie itp., lecz 
Boże broń! razem z „panami obszerniuami- 
Fundusze na zakładanie tych spółek ma, zda 
niem ks. Kurdydyka, uchwalić Rada państwa,

tyle tylko rozumiała, że „pan jest wrog.em 
chłopa i czyha na dobro ludu"4 i że „wsio maje 
huty po ras ni.44

Zasłużoną odprawę dał ks. Kurdydykow 
feder z obecnych członków rady powiatowej 
Nadto zabierali głos ks. Koucz z Lisowieo . 
pisarz z kancelaryi adwosraua dr. Okuniew­
skiego z Iforoden i; niejaki' Baczyński, skrajny 
radykał, ziejąoy nienawiścią do wszystkiego, 
co polskie. Przemowa jego była tak podburza 
jąca, że komisarz rządowy, a nawet i pizewo 
Iniozący wiecu kilkakrotna mutfeh go upomi­
nać, aby się minrkowai

Drugi referat miał ks. Iwan We li oborski 
„O ordynacji wyborczej do rau powiatowych 
przyczem jasno omawiał atrybucye rad. i wy­
działów powiatowych i zastanawiał e’ę  nad 
tern. czy instytucye te są pożyteczne

Z przyjemnością muszę skonstatować, że 
ksiądz W “liohorsni wywiązał się z zadania 
swego bardzo chlubnie. Opracowanie było 
przedmiotowe i jasne, a nie było niesmacznych 
i niestosownych wycieczek w dziedzinę wiel­
kiej polityki. Nawet .ateli Tentni słuchacze 
mogli się z tego referatu wiele nauczyć. Lecz 
niestety i ten piękny wykład musiał radykal­
nym żywiołom posłużyć za temat do podbu­
rzania. P. Baczyński znów zażądał głosu i jął 
rozwodzić się o krzywdach wyrządzanyoh bie 
dnym „muzykom44, którzy na ‘26 członków B a­
dy, ty'ko 12 wybierają z pomiędzy siebie, 
a ' „pany, mista i fabrykanty44 aż 14. Lecz — 
praw’ ł p 3 aczynski —  jeżeli te „muzyki- tyl­
ko zechcą, to czapkami zarzucą „paniw44, — 
trzeba tylko uchwalić rezolucyę, żeby sami 
chłopi wybierali do rad powiatowych, bo tylko 
chłopi płacą największe pedatki, a pano wio 
marnują ich pracę. Panowie ułożyli ustawę
0 radach powiatowych, tycń „poLkich bezyr- 
kach44, i z góry już tak ułożyli, ze wójt wcho­
dzi do Rady. a każdy wójt to „chruń44, robi 
to tylko, oo mu „pany" każą, przeprowadza 
„polskie wybory", a gdy nie chce tego robić, 
funkeyonaryusze rad powiatowych jeżdżą po 
wsiach i suspendują tańich wójtów.

Przeciw tym insynuacyom wystąpił ener­
gicznie sekretarz rady powiatowej p. Paw tow- 
ski i wezwał p. Baczyńskiego publicznie, aby 
powiedział, którego to wójta i w której wsi 
powiatu zaleszczyc kiego zasuspendowano-

Jeaen z członków rady powiatowej, Po­
lak, podziękował księdzu jwanowi Weliehor- 
skiemu za znaKomicie i bezstronnie opracowa­
ny referat, a następnie w ruskiej przemowie 
zwrócił się do p. Baczyńskiego i wykazał, jak 
ciężką odpowiedzialność wobec Boga i sumie­
nia ściąga na się pi zez to, źe w 3posób taki 
podburza lud wiejsai. „W y  kiedajete —  rzekł 
on — kaininie nezhody w naszi norody i lejete 
oływu na wohoń. Narid dast Bob w korotkim 
ozasi pryzdryt i pims^yt sia na takich jak wy, 
żeśte duszu i serce jeho nieś widome chotiły 
skażyty zasadamy radyka Inymy".

Nastąpiły jeszcze referaty o rozszerzeniu 
autonomii, o parcelacji i wy kupnie gruntów.
1 tu było jątrzenia dużo, mimo to jednak ko­
misarz rządowy nie wkraozał i w :eo wyczerpał 
cały swój program. Mieli przyoyó na ten wiec 
ruscy posłowie dr. Jarosiewioz i dr. Okuniew­
ską ale nie przybyli,

Ks. Dyonizy Rudnicki z Badkowieo (na­
rodowiec) postawił wniosek, aby zawezwać p o - !

państwa i czyi jeist zasad katolickich, gdyż 
duchowieństwo ruskie nigdy nie mogłoby uży­
czyć s w g c  poparcia człowiekowi wrogo dla 
religu uscosobionemu. Któryś z obecnych za­
proponował uchwahme wotum zaufania p. Ja­
roszewiczowi, lecz wobec wystąpienia ks. R u­
dnickiego me poddano tego wniosku pod g ło­
sowanie.

Komicznym był końcowy epizod wiecu. 
Ehóryś z włościan podczas uchwalania rezolu- 
cyi krzyknął: „W nocymo rezoluoju, aby księ- 
r’zara widobraty „jura stolae,44 bo my tych 
draczok płatyty ne ohoozemo“ . Rezolucyę tę 
jednak zakrzyczano z grupy licznie zebranych 
księży ł zaczęto śpiewać „Mnohaj» lita14.

Parne ruskie, przeważnie żony księży, 
przybyły bardzo licznie na wiec, a niestety za­
chowanie się ich robiło przykre wrażenie. Oka­
z y w a ł y  one niepohamowaną radość, ilekroć 
wygadywano na Polaków, piym  pod tym wzglę­
dem dzierżyła zwłaszcza je Ina z pań i to nie­
stety Polka z urodzenia, ktt ra wyszła za mąż 
la  Rusina i dziś popisuje się nienawiścią do 
Polakcw Józef Sokołowski.

O chwili obecnej.
Rozmowa polityczna, spisana przez Piotra W artę.

(Jeżyk w 3ądach),
—  A  jakże się przedstawia w  pańskiem ro­

zumieniu kwestya jjzykow a w sądach i szkole?
—  W  sądownictwie językiem urzędowym ,est 

od r. 1876 język rosyjski. Na publicznych roz­
prawach sądowych wolno, jak wiadomo, stro­
nom: oskarżonym i świadkom mów ć po pol­
sku; nie jest to zresztą zupełnie konc-sya ai i 
dla języka polskiego, ani dla Królestwa pol­
skiego: ustawa sądowa pozwala wszystkim ze­
znawać i bronie się, zawsze i wszędzie w swo­
im własnym języku; gdyby było inaczej, s»m 
wymiar sprawiedliwości okazałoy się niemo­
żliwym. T-m, gdzie sędziowie nie rozumieją 
mowy jakiegoś świadka, lub oskarżonego, a ten 
nie zna mowy sędziów, dopuszcza s'ę pośre­
dnictwo tłómacza. Uczeni juryści rosyjscy, po­
dobnie jak wszysoy prawoznawcy na świecie, 
uznają instytucyę tłómaczćw za zgubną, za za­
kalec sprawiedliwości, ponieważ me ma tak 
idealnego tłómacza, któryby mógł, w zawiłej, 
najeżonej psycholog'oznemi trudnościami spra­
wie, oddać, tuż zaraz wiernie, a Vimprooiste, 
_,akieś ważne zeznuc ie świadka, lub oskarżo­
nego. Traduttore-tradittore, powiada włorkie 
przysłowie. Pomimo to, teorya prawnicza u- 
znaje instytucyę tłómaczów za konieczną, za 
konieczne zło. To zło jest tolerowanfem, bo się 
ostatecznie rzadko zdarza, jest zjawiskiem wy- 
jątkowem. Ale tam, gdzie świadek i oskarżony 
mówią tym samym co cały ogół językiem , 
gdzie codz.eń, w każdym sądzie, na każdym 
punkcie kraju, istnieje konieczność wzywania 
tłómaczów, tam funkeyonowanie sprawiedliwo­
ści staje się niesłychanie utruinionem i anor- 
malJ6m. Przedewszystkiein, oo *a ogromna 
strata czasu! Obowiązek tłómaczenia zeznań, 
pyt»ń, odpowiedz1 zwiększa prawie w dwójna­
sób termin osądzenia każdej sprawy. Sędzio­
wie, żeby uniknąć tej męczarni, tej nudy, bro­
nią się w szelkieoi silami od tłómaozeń i prze­
noszą (zupełnie naturalnie) słuchanie polskich 
zeznań bez tłćmaczema ich na rosyjskie, cho-

skiego, jest, żeby szkoła przez całą swoją or- 
ganizacyę, stosunek nauczycieli do uozniów, 
wykłady języka i literatury, a szczególniej 
historyi rosyjskiej, dążyła do zaszczepienia za­
miłowania & nie wstrętu do literatury rosyj­
skiej, do zbliżenia, a nie do jątrzenia obu na­
rodowości, żeby szukała syntezy, przy której 
możnaby pogodzić wymagania państwowości 
z uczuciami i prawami do odrębności narodo­
wej. Ta synteza to nie kamień filozoficzny, 
odszukać ją  można przy dobrej woli i chęci. 
Czy ta chęć istnieje, czy były robione próby? 
ozy dzisiejsza szkoła dąży racyonalnie i sku­
tecznie do tych celów? Zdaje mi się, że odpo­
wiedź nie może wypaść twierdząco. A  więc 
trzeba myśleć i dążyć do re;,rganizaoyi szko­
ły  w  Królestwie. W  jaki sposób? Tego 
nie umiem powiedzieć, a raczej waham się 
wskazywać jakiś program, jakiś plan postępo­
wania. Trzeba mieć nadzieję w podniosłych, 
wyższych nad przesądy i uprzedzenia przeko 
naniaoh dzisiejszego naczelnika kraju, że ta 
kwestya przyjdzie kibdyś na stół.

Na przyszłość szkoły naszej i na możli­
wość zasadniozego rozwiązania tej niezmiernie 
trudnej kwestyi może nie będzie bez wpływu 
świadomość, że z polskiej strony nikt nie ma­
rzy, żeby wskrzeszone zostały programy nie­
tylko Staszyców, Czackiob, Konarskich, K o­
m isji edukacyjnej, albo choćby tylko margr. 
Wielopolskiego z r. 1862. Pragnieniem naszem 
byłoby tylko, żeby za podstawę reorganizacji 
wychowania publicznego w Królestwie przy­
jęty  został program szkolny M. A. Milutina z 
r. 1864, żeby weszły w życie wzniosłe zasady, 
wypowiedziane w manifeśoie Cesarza Aleksan­
dra II, datowanym z Jugenheimu 1866 roku. To, 
że my Polacy, program szkolny rosyjskiego 
męża stanu, uważanego przez wszystkie stron­
nictwa rosyjskie za wielkiego patryotę. za męża 
wielkich zasług — że my ten program poczy­
tujemy w chwili dzisiejszej za najodpowie­
dniejszy, to chyba nie może być nam poczy­
tane za błąd, za występek.

— Kwestya szk oły , to istotnie kwestya 
pierwszorzędnej wagi, ale jest jeszcze inna kwe­
sty*, również bardzo ważna, która nas trapi i 
jest nieustannem źródłem rozdrażnienia. Pan 
wiesz, jak coraz bardziej w ostatniem ówierć- 
stuleciu zwężało się koło dostępnej dla nas 
pracy na polu służby rządowej i społecznej.

C d. n.

Dyskusja antisemicka.
W  Czytelni katolickiej na wczorajszej poga­

dance mówiono o kwestyi żydowskiej. Prof Thullie 
wykazywał stanowisko Kościoła wobec żydów. Oto 
punkta wytyczne, omawiane przez prelegenta: Ży­
dzi są narodem, któremu Chrystus przepowiedział 
istnienie aż do końca świata, więc naród ten, do­
prawdy tylko zrządzeniem Opatrzności potrafił się 
zachować, chociaż bez królów, książąt, a nawet dzi­
siaj bez wiary. Żydzi dawniej mieli swe księgi 
(mojżeszowe) i swą naukę prawdziwą. W pierwszych 
wiekach po Chrystusie powstał jednak nowy regu­
lamin wierzenia, talmud. A powstał on niewątpliwie 
na podstawie tradycyj faryzeuszowskieh i na pod­
stawie walki z chrześcijanami. Tak nakazują sądzió 
niektóre ustępy ksiąg tslmudu, jak np. : Bóg naka-

przeeiw chrześcijaninowi , chyba źe on się na to 
zgodził. Żydzi musieli się stosować do obyczajów 
chrześcijańskich, a więc w święta chrześcijańskie 
nie pracować; ale tamże me wolno było chrześcija­
nom zmuszać żyda do pracy w szabas.

Przedstawiwszy taki stan rzeczy pierwotny,
| prof. Thullie konkluduje, źe równouprawnienie, ja ■ 
kiego żydzi zażywają obecnie, jest niepożyteczne, 
aloowiem żydzi dążą do wyzyskania jak najszer­
szego zakreślonych im praw, a w społeczeństwie 
chrześcijańakiem wywołuje to reakcyę,—  zwrot, po­
wtarzający się zresztą zawsze, ilekroć żydzi staną 
się natrętnymi i wyzywającymi. Z anfcisemityzmem, 
jeśli on opiera się na nienawiści ku żydom, Kościół 
się nie zgadza, ani go nie pochwala, katolicy przeto 
antisemii.yzm9m przejmować się nie powinni. Stano­
wisko ich wobec żydów powinno być nie niena­
wistne, ale ochronne, dbać tedy o zachowanie wszę­
dzie i we wszystkiem, co chrześcijańskiem było, 
także nadal charakteru chrześcijańskiego — jest 
chrześcijan obowiązkiem.

Nad prelekcyą prof. Thulliego rozwinęła się 
obszerna dyskusya. Ks. kan. Gorazdowski wykazyw ał 
niebezpieczeństwo, grożące dziś chrześcijanom z po­
wodu przewagi żydów ekonomicznej w Galicyi. Han­
del zbożem w ręku żydów, najurodzajniejsza gleba, 
np. w tarnopolskiem, niemal cała w posiadaniu ży­
dów, handel cały zagarnęli żydzi, a uderza to szcze­
gólnie w rynkach lwowskim i krakowskim, nie mó­
wiąc o małomiasteczkowych. Żydzi czyhają u ro­
gatek miejskich, ozy chłop nie niesie czego na targ; 
a w danym razie, chwytają go i formalnie nie do­
puszczają do miasta, lecz zmuszają do sprzedania jaj,

wzmagała. Zwołał tedy ludzi i zaczęte kopać 
w tern miejscu. Po usunięciu małej warstwy 
ziemi i gałęzi chrustu natrafiono na dół głębo­
ki na parę sążni wymulony przez wodę de­
szczową. W  dole na spodzie znaleziono trupa 
mężozyzny w pozyoyi zgiętej w kłębek tak, że 
nogi dotykały głowy. W  zwłokach tych w y­
dobytych z pomooą drabiny i sznurów, rozpo­
znano Michała Seniowskiego. Miał on całe 
czoło i  lewą kość policzka zmiażdżone prawie 
na drobne oząsteczki; morderca Seniowskiego 
posługiwał się widooznie kołem i nie zadowol- 
nił się kilkakrotnem uderzeniem w głowę 
swej ofiary , lecz niemal znęcał się nad nią.

Przyaresztowano Kiryłę, który przyznał 
się do zabicia ojca i opowiadał całe zajście 
w ten sposób: Przyszedłszy z karczmy do do­
mu, nie zastał już ojca, który poszedł na pa­
stwisko. Ponieważ był trochę pijany, położył 
się spać na gumnie i zaraz zasnął. W  nooy 
zbudził go ojciec i kazał mu iść z sobą na kra­
dzież drzewa do lasu. Musiał usłuchać, chociaż 
niechętnie, zwłaszcza że na drugi dzień było 
święto (św. Spasa) i kradzież przed świętem 
wydawała mu się grzechem. Pragnął jednak 
uchylić się w jakiś sposób od współudziału 
w kradzieży, puścił tedy ojca naprzód,- a sam 
ukrył się w  debrze i  położył się tam spać. 
Ale ojciec znalazł go, zaczął go trząść i budzić, 
i nietylko łajał go, ale i kołem okładał.

W tedy on zaspany uderzył ojca kołem, 
który mu przed wyoieozką do lasu dał sam 
ojoiec. W  ciemności widział ojoa upadającego 
lecz nie przeczuwał nawet, że go na śmierć 
ugodził. W róoiwszy do domu, położył się spać
nr Artmndma Ko! ----- —- - 1-2 1I w ogrodzie, bo bał się, źe ojoieo wróci i bić 

jarzyny, czy ro iu zy , y - - go będzie. Nazajutrz poszedł do cerkwi, potem
znowu spać się położył, bo w święto nio nie 
miał do roboty. Dopiero wieczorem udał się 
znowu nad debrę i zobaczywszy, że ojoiec leży 
trapem, przestraszył się i wrzuoił trupa do 
jamy, której jednak nie. nakrywał ziemią, aż 
dopiero wtedy, gdy mir się ojciec śnić zaczął.

Całe to opowiadanie wygląda nieprawdo­
podobnie, gdyż nietylko sam Kiryło oiągle 
wikła się w szczegółach, ale są nadto inne po-T T ’ > 1

żuje żydom w jakikolwiek sposób, a więc nawet 
ciaź ich całkowicie nn rozumieją. Ale to także i podstępem, gwałtem, ii oliwą lub kradzieżą zagarniać
nie dzieje się z korzyścią dis spraw i si on mienie chrześc.iu.n. A loo: Żydzi -winni traktować
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wycń zalódwio może kilkunastu zna zupoinie 
dobrze język polski. A by temu złemu zara­
dzić, potrzebaby koniecznie, ażeby wszyscy sę­
dziowie znali dostatecznie język krajowy i aby 
wolno było członkom sąau, aawoka.om i stro­
nom zapytywać oskarżonych, strony i świad­
ków po polsku, bez tłómaczów. Czy to może 
być zrobione, nie w.em, ale jest to rzecz ogro­
mnej wagi.

(Kwestya szkolna.)
Szkoła —  to wieoznie otwarta rana n a­

szych stosunków. Znam ludzi, którzy wierzą 
w uregulowanie wszystkich spornych kwestyj 
oprócz te j; są optymistami na wszystkich punl 
taoh, na tym — nie. Ja jednak, wbrew temu 
przekonaniu, sądzę, że w kwestyi szkoły zasa­
dnicze (nie m ow ę w tej chwili o praktycznem) 
porozumienie się z Rosjanam i jest możliwe.

Strona zasadnicza kwestyi szkolnej polega 
na określeniu celu, do którego dążyć należy. 
Pewnym działaczom, pewnym publicystom świta­
ła przez pew ien czas nadzieja, że za pomocą 
szki ły  będzie można przeprowadzić rusj fifea- 
oyę polskiej narodowości, polskiej młodzieży. 
Zapomniano zupełnie o przestrodze Milutma 
względem zupełnie podobny próby, który o 
masach mikołaj ewskich tak się wyraził: „ W y­
noszenie języka rosyjskiego nad. polski miało 
ton skutek, żeśmy drażnili Polaków, nie osią 
gając żadnego pozytywnego rezultatu44.

Dziś, po nowej dU-letmoj próbie, rezultat 
okazał się ten sam. Niech mnie kto pokaże na 
tyle tynięcy uczących Jię w Kró'estwie jedno 
tylko, jedno (wiele nie żądam) dziecko, które 
zostało zruszczone za pomocą retormy szkol­
nej, albo, które choćby wyniosło z tej szkoły 
i za je j sprawą zaminowanie do języka i lite­
ratury rosyjskiej, uczucia braterstwa dlawspół- 
plemiennego słowiańskiego narodu, w  kcó,;eby 
tą drogą wszczepiono za lady lojalności, legal­
ności, poszanowania prawa? Przeciwnie, m ło­
dzie n eo , który wychodzi dziś z gimnazyum, 
nie bierze nigdy ksiązKi rosyjskiej do ręki, bo 
w szkole wszystko zrobiono, ażeby ten język 
u ważał nie za środek umysło wego zbliżenia, ale 
za narzędzi" represji; jeżeli wyburzywszy się, 
zostaje spokojnym i lojalnym obywatelem kraji' 
to nie dzięki szkole, ale pomimo szkoły, dla­
tego, że gu pouczyło życie, doświadczenie, hi- 
storya, starsze pokoleme, opinia publiczna. To 
są fakty —  łatwo je  sprawdzić.

Jeżeli nie rusyfikacyę, to jakież zadania 
powinna mieć szkoła w Królestwie? Szlache­
tny i rozumny Rosjanin musi przyznać, że po­
winna ona mieć zadanie pedagogiczne, dążyć 
do największego, a najmniejszym kosztem, ro­
zwinięcia umysłowyoh władz dziecka, nie za- 
p >minając, że to dziecko jest polakiem. Co się 
zas tyczy specyalnie języka i literatury rosyj­
skiej, to któż zaprzeczy, źe na te przedmioty 
powinna być zwróconą szczególna nasza uwaga, 
bo znajomość języka roayjskiego jest nam po­
trzebną w  pewnym stopniu wszystkim, a w 
znacznym stopniu tym którzy albo pragną 
zapewnić sobie prawa do służby rządo­
wej, albo szukają pracy w cesarstwie, albo 
zawiązują stosunki z rosyjski smi przemysłow­
cami i t. d. Straszęwicz oświetlił tę kwestyę 
w Kraju oarazo szczegółowo, trafnie i szozerze 
powiedział, źe gdyby nam nie kazano, sami

Dezn zuinne uzune zwierzęta, imo 
wreszcie : żyfi powinien trzy razy na dzień przefeli 
nać chrześcijanina.

Chociaż Biblia mojżeszowa egzystuje jeszcze 
po dziś dzień, talmud przecież więcej znaczy, jak 
świadczy o tem jedna z gwiazd naredu żydowskie­
go z czasów poehrystusowych, Mojżesz Majmonides, 
który talmud potwierdził. To też jakie nauki, taki 
charakter narodu, i tem się tłómaczy u żydów gwał­
towna żądza zdobywania bogactw i nieprzyji.źń ku 
chrześcijanom. Kościół katolicki przeto musi bronić 
swych członków przeciwko ‘ grożącym im ze strony 
żydów niebezpieczeństwom, ale z drugiej strony 
wprost zabrania gwałtownego nawracania żydów 
na wiarę chrześcijańską, Raz w roku Kościół na­
wet modli się za żydów, a modlitwa ta, przypada­
jąca w Wielki Piątek, zowie się „za przewrotnych 
żydów44.

Jeśli żydzi przyjmowani byli w kraje kato­
lickie, to działały tu pobudki miłosierdzia. Równo­
legle z tem jednak czyniono rozmaite kroki, w celu 
zabezpieczenia chrześcijan od zgubnych skutków, 
któreby mogły wyniknąć ze styczności ich z ży­
dami. Takimi środkami były : czynienie żydów wi­
docznymi, a w tym celu wyznaczanie im osobnych 
dzielnic na mieszkanie. We Włoszech n. p. takie 
dzielnice, zwane Ghetto, były oddzielone osobnym 
murem, w którym było jedno wejście i jedno wyj­
ście. Dalej nie wolno było żydom posiadać nieru­
chomości, a to dlatego, źe przyjmowano ich tylko 
na czas, póki nie staną się szkodliwymi, a gdyby 
to nastąpiło i gdyby im wypowiedziano prawo po­
bytu w pewnym kraju, z nieruchomościami mieliby 
żydzi kłopot i stratę. Zresztą żydzi dawniej nie 
mieli nawet ochoty nabywania ziemi, bo talmud na­
kazuje : „gdy Mesyasz przyjdzie, wyruszycie do Je­
rozolimy44. Był wreszcie zwyczaj w X III i XIV w. 
zwłaszcza tam, gdzie nie było osobnych dzielnic 
żydowskich, odznaczania żydów żółtymi paskami, 
przyszytymi do sukni. Takiego odgraniczania się od 
żydów Kościół nie zabraniał, a owszem zgadzał 
się z niem.

W  sprawach małżeńskich pozostawiano żydom 
zawsze zupełną autonomię, nikt nie mieszał się do 
ich zwyczajów i reguł.

Co do władzy ojcowskiej to postanowił Ko­
ściół, że żyd, nie posiadający jeszcze własnego roz- 
garnienia, jeśli został ochrzczony na żądanie ojca 
wbrew woli matki, albo też odwrotnie, to taki 
chrzest uchodzi za ważny. Benedykt X IV  ogłosił 
nadto, że gdy dzieci zostały ochrzczone nawet wbrew 
woli obojga rodziców, a na własne żądanie, to nie 
wolno ich już zwracać żydom.

Kościół wskazuje dalej, że mamkom chrześci­
jańskim nie wolno służyć u żydów, a także zabra­
nia chrześcijanom wszelkich bliższych stosunków 
z żydami, jak np. towarzyskich zabaw, tańców itp. 
Wstęp do domów, gdzie mieściły się klasztory żeń­
skie, był żydom zakazany, albowiem żydzi propono­
wali zakonnicom kupno nieautentycznych relikwij.

Prawa cywilne zabraniały żydom pobytu 
w niektórych miastach, gdzieniegdzie znów, jeśli 
żyd przybył do janiegoś miasta, musiał za chwilo­
wy nawet pobyt uiszczać pewną taksę. Wydalania 
bywały częste, a to: jeśli kontrakt na pobyt ekspi- 
rował, za przelanie krwi chrześcijańskiej, w razie 
rozruchów żydowskich, lub też dlatego, że rozmno­
żyli się zbytnio, wreszcie za nieposzanowanie obo­
wiązujących ich wyjątkowych ustaw.

Ustawy świeckie zabraniały żydom dj nieda-

zarabia W  soboty i niedziele wszystkie szynkown’e 
we Lwowie —  a wszystkie cne z nieznacznym wy­
jątkiem żydowskie —  pełne są robotników i rze­
mieślników, którzy przelewają w kieszeń żyda swój 
ciężko zapracowany grosz. Mówca podnosi, że we 
Lwowie ma powstać s z k o ł a  r a b i n a c k a ,  któ­
ra byłaby jedyną na całą Austryę, a widziałby w 
tem nowe niebezpieczeństwo dla chrześcijan, pragnie 
więc by wpłynąć na lwowskich posłów katolickich, 
aby oni w parlamencie wyjednali decyzyę odmowny. 
Ks. Malarski wskazał na fatalną ustawę szkolną, 
która równa żydowskich „szkolników44 czyli „cłnj- 
derników4, posiadających zaledwie kilka klas nor­
malnych — z katechetami katolickimi o wykształ­
ceniu akademickiem. A taki „chajdernik44 wyraża 
się zawsze o katechecie katolickim jako o swoim 
„koledze". Stawia to katechetów nawet wobec dzia­
twy szkolnej na stanowisku, pozbawionem należnej 
powagi.

Mektórzy mówcy podnosili, że kupcy chrze­
ścijańscy stawiają niesłychanie wygórowane ceny za 
towary, skąd pochodzi, źe katolicka ludność często­
kroć boi si<j formalnie wstępować w progi katoli­
ckiego sklepu

Prezes Thullie zaznaczył, Ż6 szkoła rabinacka 
byłaby całkowicie bez wpływu na katolicką ludaość. 
Wadliwe zrównanie „szkolników" żydowskich dało­
by się jedynie w drodze ustawy usunąć. Co zaś do 
cen w sklepach katolickich, to mówca przyznał, iż 
rzeczywiście ludności nie rozporządzającej dostatka­
mi, kupowar :e niektórych artykułów u katolików jest 
trudnem. Przykład najlepszy: Townrzystwo św_
Wincentego a Pau’o kupuje garderobą dla swych 
p ebenda yuszy u iydów. Wskazał też mówca na 
p rz  m y s ł  p a r a s o l n i c z y ,  uprawiany u nas 
wyłącznie przez żydów, chociaż praca co nienatę- 
żająra i mogłaby niejednej ubogiej kobiecie dostar­
czyć chleba Poźytecznem by też było, aby kupcy ’

szlaki, źe on zabił ojoa w domu lub tuż koło 
domu i zwłoki jego w nooy zaraz pookował w 
debrze.

Pewien świadek słyszał w owej nooy bli­
sko chaty Seniowskiego jakieś rozpaczliwe o- 
krzyki, wołające „K iryło".

Kiryło, stawiony dziś przed sądem przy- 
sięgłych, mówi, że to jakiś ptak chyba tak 
krzyczał. W  zeznaniach swoioh ciągle się w i­
kła, mówi raz tak, raz inaczej, i zdaje się nie 
wiele sobie robi z tego skrupułu, że kłamie. 
Odpowiedzi jego na pytania przewodniczącego 
śwradozą o wrodzonej zuchwałośoi i zatwardzia­
łości, co-wywiera takie wrażenie, jakby był 
pewnym, że jeżeli go nie powieszą za zbrodnię, 
to on odsiedziawszy kilka lat w więzieniu, 
wróoi przeoież do swej wsi, osiędzie na grun­
cie po ojcu i dopnie przeoież swego, bo ożeni 
się i będzie własnym swoim panem.

Rozprawę prowadzi przewodniczący p. 
Heyderer.

K r o n i k a .
Lwów 22 grudnia.

Yowarzy t o kursów akademickich dla ko>
! biet. Program wykładów, który wkrótce wyjdzie z 

chrześcijańscy na wzór żydowskich oznaczjdi wy jtńuku, obejmuje następujące przedmioty: prof. dr.
stawione w witrynach swych sklepów towary cena- ; Antoniewicz : Leonardo da Vinci Prot. dr. Dembiń- 
mi, uo to uA.rn.i~ —- - okl- Kozbioi-y PolsRi. Prof. dr. Dybowski: O głów-

Również szmuklerstwo jest wyłącznie w rę- nyoh typach zwierząt kręgowych, należących do
ku żydów- fauny ziem polskich. Proi. dr. Dziwiński: Teorya

Inny mówca podniósł swobodę rozmaitych rzutów i perspektywy. Prof. dr. Finkel: Historya
„duszpasterzy44 żydowskich w udzielaniu małżeństw. J powszechna w zarysie, kurs I do r. 1000 przed Chr.
Dają oni śluby nawet wbrew przepisom państwo­
wym, a nikt ich za to nie pociąga do odpowiedzial­
ności, podczas gdy kapłan katolicki, gdyby nie uwa­
żał na dopełnienie wszystkich formalności, otrzy­
małby zaraz za pierwszym razem 100 zł. grzywny.

Słowo ostatnie jednego z kapłanów, skierowane 
było przeciw krzykackiemu rzucaniu się na żydów, 
gdy raczej należałoby raz wreszcie zabrać się do 
utworzenia w społeczeństwie katolickiem jakiejś do­
brej organizacyi, któraby realne korzyści przynosiła 
katolikom. Wiele się hałasuje na temat antisemity- 
zmu i asemityzmu, a tymczasem semici, zorganizo­
wani silnie, zdobywają posterunek za posterunkiem, 
nam pozostawiając jedynie swobodne pole do .. o- 
burzenia.

Z izby sądowej.
Lwuw 22 grudnia.

( Ojcobójstwo).
W e wsi Skwar^awie nowoj żył gospodarz 

Miohał Seniowsk' prawie 30 lat w niemoral­
nym związku z lewką Chimczak, z którą 
się dopiero tamtego roku ożenił. Dziecko, któ­
re się urodziło z takiego związku, syn Kiryło, 
było złe i kłótliwe. Dorósłszy Kiryło nie chciał 
nio robić, chodził tylko do karczmy, zapijał 
się i w głowie mu była tylko żeuiaczka. Ale 
do żeniaczki trzeba było mieć grunt, który się 
znajdował w rękach ojoa, oj< ~ec zaś widząc, że 
jego syn jest wierutnym próżniakiem, nie chciał 
mu udzie 6 ć gruntu i dopuścić do żeniaczki. 
Stary Miohał Seniowski lubiał pić także i nie­
raz ze spotkania się obu pijanych w domu w y­
nikały swary, które ułagoazały się dopiero 
wtenczas, gdy ojciec i syn szli w nooy kraść 
drzewo do pobliskiego pańskiego lasiŁ

Kiryło zwierzał s'ę nieraz przed przyja­
ciółmi swoimi z karczmy, że musi ojca sprzą ■ 
tnąć ze świata. Mówił, że ludzkie dzieci m iją 
ojca, ale on nie ma ojca tylko czarta, bo mu 
się żenić nie pozwala. „Jak się kiedy rozzło­
szczę, to tatunia zabiję do czorciej matery 
i wże.“

Dnia 17 go sierpnia b. r. wrócili ojciec i 
syn z pola do wsi; K iryło wstąpił do karczmy 
i pił, a ojcieo jego pojechał furą do dumu. 
W ieczorem popędził stary Michał Seniowski 
a woje konie nn pastwisko i od tej pory zniknął 
bez śladu. Nazajutrz Jewka Chimczak i Kiryło 
opowiadając ludziom o zniknięciu M.chała, w y ­
rażali przypuszczenie, źe on zapewne poszedł 
w nocy pilnować siana w polu, i mówili, że 
boją się, czy go tam kto nie zabił. W ójt wsi 
powziął podejrzenie przeciw Jewce i Kiryle, 
sprowadził żandarmów, ale ci nie natrafili na 
żaden ślad ani. morderstwa, ani trupa Michała.

Dopiero 12 wrześni. niejaki Michał Noj 
wracając z pola, zaszedł przypadkiem do ja ­
kiejś debry w pobliżu wsi, zar jsłej jałowcem, 
aby tam odpooząć. W  tem spostrzegł, że w 
jednem miejsou jest ziemia jakby świeżo poru­
szona, a gdy uchwycił za gałązki jałowca ro
snącego w tem miejsou, wyciągnął z ziemi ca- 

i wnych jeszcze czasów: leczyć chrześcijan, pełnić ' ły  krzak z łatwością. Równocześnie poczuł wy-
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7 — “  *Prof. dr. Giąbiński: Zawody ekonomiczne. Dr. Ko- 
lessa : Pogląd na literaturę ruską w pierwszej po­
łowie X IX  stulecia. Prjf. Niewiadomski: Historya
muzyki od czasów najdawniejszych aż do końca 
wieku XVI. Prof. dr, Nusbaum: Wrażenia zmysło­
we szeregu zwierząt od postaci najniższych do naj­
wyższych. Prof. dr. Wł. P-ilat: 0  socyaliżmie. Dr. 
Porębowicz.- Rozwój teatru Moliere’a. Dyrektor 
Próchnicki: 0  poezyi polskiej za panowania Stani­
sława Augusta Poniatowskiego. Prof. dr. Radziszew­
ski: Zarys chemii doświadczalnej. Prof. dr. Reh- 
inan: Geografia kosmiczna. Prof. dr. Szyizyłowicz : 
Życie roślin. Prof. dr. Twardowski: Zarys psycho­
logii. Prof. dr. Zakrzewski: Fizyka. Prof. dr. Zu­
ber: Ustępy z geologii. Oprócz powyższych wykła 
dów systematycznych odbędzie się szereg odczytów, 
które wygłoszą pp. pref. dr. Abraham, prof. dr. 
(Ćwikliński, ks. prof. dr. Fijałek, Adam Krechowie- 
cki, prof. dr. Sobierfński i prof. dr. Starzyński.

Zgłoszenia na wykłady przyjmować będzie se­
kretarz Towarzystwa w dniach od 3 do 8 Stycznia 
między g. 3 i 5 po południu w instytucie chemi­
cznym Uniwersytetu, ul. Długosza 6.

Wykłady rozpoczną się w poniedziałek 10 
stycznia 1898.

Dr. Stanisław Kfobukowski, wysłany przez 
Towarzystwo handlowo-geograficzne do Brazylii dla 
zbadania stanu tamtejszych kolonii polskich, powró­
cił po blisko trzechletnim pobycie w Ameryce do 
kraju. Wczoraj urządzono na powitanie jego ban­
kiet, w którym wzięło udział około 40 członków 
Towarzystwa handlowo geograficznego. Szereg toa­
stów rozpoczął dyr. Terenkoczy i podniósł, że Po­
lacy zdobywają sobie za morzami nowe tereny, przez 
nikogo dotąd niezajęte, a zdobywają je wyłącznie 
ciężką pracą. Przemawiali jeszcze prof. Dunikowski, 
dr. Dwernicki i inni. Dr. Kłobukowski, dziękując 
za toasty zaznaczył, że Tow. geograficzno-handlowe 
wywiera na kolonizacyę polską za morzami nadzwy­
czaj dodatni wpływ i kielich swój wychylił na roz­
wój Towarzystwa.

„Gazeta Polska44 w Warszawie — jak ogła­
sza Praimtielstwiennyj Wiestnik, została zawieszona 
w wydawnictwie na sześć miesięcy. Przez ten czas 
będzie redakeya Gazety Polskiej posyłać swoim 
abonentom Kuryer Warszawski.

Ks ądz Stojałowski zgłosił na odbytym one- 
gdaj wiecu w Gorzycach, w pow. łańcuckim, swą 
kandydaturę do mandatu poselskiego do Rady pań­
stwa, opróżnionego przez śp. hr. Hompescha. Wybór 
ten lozpisany został na dzień 3 lutego.

Do gimnazyum cieszyńskiego, które posiada 
Już trzy klasy, uczęszcza w tym roku 185 uczniów.

Krak- Tow arzystw a wzaj. ubezp. Donieśliśmy 
swego czasu, że ministerstwo spraw wewnętrznych 
delegowało komisyę, celem zbadania ksiąg i fundu­
szów Towarzystwa ubezpieczeń. Komisya ta, złożo­
na z nadinspektora Blaschkego i inspektora Przy- 
bysławskiego i Paradeisera, ukończyła jnż swe ro­
boty, a wyniki swych badań przedłoży ministerstwu.

Komisya statutowa wybrała podkomitet, w 
którego skład wchodzą: pp. Marynowski, Paszkow­
ski, Andrzej Potocki i Trzecieski. Podkomitet zaj­
muje się teraz zbieraniem statutów pokrewnych in- 
stytucyj, jako cennego materyału przy wypracowa­
niu nowego statutu towarzystwa.~r\ ■ ■ ii. — , —- - 0  u * ---  ----/   f —i/ - o- - ■ -    - ■ ■ -   ̂-  — ̂-fv*iiłv  , n.j ĄĄ zwwnv»vii|< jtww ?j i*u wtiwKł*** w U.Ł łY J ” E------------ i'-'i _ — uwyy aiLZij Buyy a/.

z dobrej woli musielibyśmy uczyć się po ro- j funkeyi aptekarskich, gdzieniegdzie nawet nie wolno dobywającą się z ziemi nieprzyjemną woń, k tó -j Dzisiaj będ  ̂ ogłoszone awanse urzędników; 
syjsku. Na tym punkcie więo nie ma żadnych i było żydom utrzymywać zajazdów. Stopień oficerski, ra za poruszeniem ziemi jeszcze bardziej się ogółem w różnych działach towarzystwa 60 urzę-

Wprost na Węgizech u jednego z najrzetelniejszych producentów, zakupiłem osobiście znakomite kilkoletnie wina węgierskie i sprze­
daję takowe: Stołowe po 50 ct. Neszmelyer po 60ct. Hegyalayer po 70 ct. za butelkę, gwarantując za najwyższą dobroć i naturalność

tychże. Firma JAN MUSZYŃSKI, Lwów, Rynek 40.
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dników postąpi na wyższe stanowiska. Jest to cy­
fra bardzo poksźna w stosunku do ogólnej liczby 
urzędników towarzystwa, wynoszącej 194 urzędni­
ków i 2G praktykantów, którym liczą się lata służ­
by od chwili złożenia egzaminu.

Zderzenie się pociągów. Dyrekeya kolei pań­
stwowej w Stanisławowie donosi nam co następuje:
Na dniu dzisiejszym zaszedł na stacyi Borynicze 
następujący wypadek: Pociąg towarowy nr. 373 idą­
cy od Lwowa miał tamże krzyżować z pociągiem 
ciężarowym nr. 372 idącym od Stanisławowa. Po­
nieważ ten ostatni był spóźniony, polecił naczelnik 
stacyi wykonać szybowanie wozów z pociągu nr. 
373 i w tym celu ustawiono tarczę ostrzegającą na 
wzbroniony wjazd. Pomi no tego sygnału wjechał 
pociąg nr. 372 do stacyi przed spodziewanym cza­
sem, zetknął się na zwrotnicy z grupą przesuwa­
nych wozów, skutkiem czego dwa wozy trochę u- 
szkodzone zostały. Z ludzi nikt nie jest ranny Ruch 
pociągów nie doznał przeszkody. Przeciw winnym 
wdrożono dochodzenie.

B loty wstępu na posiedzenia sejmowe wy­
dawać będzie kancelarya sejmowa (gmach sejmowy 
I piętro) zawsze w przede, niu posiedzenia od go­
dziny 6 — 7 wieczór. Bilety na pierwsze posiedze­
nie Sejmu wydawane będą. w poniedziałek 27 gru­
dnia r. b. od godziny 11 —  1 w f ołudnie.

Zawalenie Się sufiiu. Wczoraj w południe 
odpadł z sufitu sali konferencyjnej, tutejszej dyrek- 
cyi kolei państwowych duży kawał tynku, powierz­
chni około 3 metrów kwadratowych. Powód tego 
był następujący. Od dłuższego już czasu zauważono, 
że z rur umieszczonych w suficie sali konferencyj­
nej uchodzi gaz. Robotnicy gazowni miejskiej w kil­
ku miejscach wybijali w suficie otwory, aby się 
przekonać w którem miejscu iury gazowe są uszko­
dzone, ale kilkakrotne próby w tym kierunku nie 
doprowadziły do rezultatu. Wczoraj w południe je­
den z robotników gazowni miejskiej, czyniąc nowe 
poszukiwania, uderzył dłutem silniej w miejsce na 
którem krzyżują się rury gazowe i w tej samej 
chwili usłyszał gwałtowny, silny szum a równocze­
śnie część tynku oderwała się od sufitu i rozprysku­
jąc na drobno kawałki, upadła na podłogę. Wstrzą- 
śnienie było tak silne, żo jeden kawałek wybił du­
żą szybę i wypadł za okno, a podłoga na d ugiem 
piętrze zadrgała i ze szpar pomiędzy deskami po­
sadzki wyskoczył na górę piasek, znajdujący się 
pomiędzy sufitem pierwszego a podłogą drugiego 
piętra Wypadek spowodowała eksplozya gazu, na­
gromadzonego pod tynkiem, a wywołała ją prawdo­
podobnie iskra, powstała przy uderzeniu dłuta o ru- 
rę gazową.

List 0tW£r1y. W drukarni W. Jacobiego 
w Wiedniu wydrukowano list otwarty pod adresem 
e inistra spi awiedliwośei dra Rubera i ks. kardy­
nała Sembratowicza, a zaopatrzony podpisem hr. 
Stanisława Habdank bkaibka, zamieszkałego w Szkle 
w Galicy i. "W liście tym utrzymuje hr. Skarbek, 
że testament sporządzony wrzekomo przez *p. Ju­
liusza Janiszewskiego, zmarłego w r. 1885 w Woł- 
cniowie, został sfałszowany i że cztery osoby wy­
mienione w tym liście po imieniu złożyły przed są­
dem fałszywą przysięgę, iż śp. Janiszewski testa­
ment ten podpisał, skutkiem czego w posiadanie 
półmilionowego majątku, pozostałego po nieboszczy­
ku, przyszli ludzie obcy mu, a nie sukcesorowie 
prawni, do których hr. Skarbek należy. Hr. Skar­
bek wzywa w kcńcu osoby w liście wymienione, 
przeciw którym tak ciężkie zarzuty podnosi, aby 
wytoczyły mu proces o oszczerstwo, a ponieważ 
między temi osobami, oprócz doktora medycyny 
i nauczyciela ludowego, jest także notaryusz i ksiądz 
grecko-katolicki, przeto adresuje swój list otwarty 
do ministra sprawiedliwości i do metropolity.

List ten jak nam donoszą, rozesłany został 
w tysiącach egzemplarzy po kraju i naturalnie w 
wysokim stopniu kompromituje nazwiska tych czte­
rech osób, którym krzywoprzysięstwo zarzuca i tych, 
które używają majątku po ś. p. Janiszewskim. Owóż 
sądzimy, że sprawa ta zatuszowaną być nie mcże, 
i że jeżeli minister sprawiedliwości lub też ks. kar­
dynał Scmbratowdcz nie zajmą się zbadaniem tej 
sprawy, to interesowane osoby będą musiały wyto­
czyć hr. Stanisławowi Skarbkowi proces o oszczer­
stwo. W  każdym razie lepiejby było, żeby ta rzecz 
rozegrała się przed sądem w Galicy i, aniżeli żeby 
ją pochwyciły pisma niemieckie i zaczęły korzystać 
z tego, aby z jednej strony pisać paszkwile na du­
chowieństwo w Galicyi, z drugiej na notaryuszy ga­
licyjskich, lekarzy i nauczycieli.

Konkurs na posadę dyetaryusza rozpisuje sta- 
roi-two w Przemyślanach. Płaca miesięczna 30 do 
35 zł. Termin do 31 bm. — Z fundacyi śp. Fran­
ciszka Orzęckiego wakują trzy stypendya po 63 zł. 
rocznie dla wysłużonych prywatnych ofieyalistów. 
Podania wnosić należy w terminie do 81 stycznia 
na ręce komisyi w pałacu ks. arcybiskupa obrz. łac.

Ładny wiek. W Buczaczu umarł tymi dniami 
Mordko Meller, garbarz skór, w 102 roku życia. 
Jeszcze przed pięciu laty pracował Meller w swym
zawodzie. „

Nowy samochód. Dwaj Francuzi, kapitan 
Draulette i p. Catois, zbudowali oryginalny i nader 
pomysłowy powozik mechaniczny. Składa on się 

dwóch kół o średnicy 1 'j, m., osadzonych na jed­
ne1 osi; pomiędzy kołami do wspólnej osi przytwier­
dzony jest rodzaj pudła, którego górna część jest 
przeznaczona dla pasażerów; w części dolnej mieści 
się motor gazowy, elektryczny lub parowy. Na dwóch 
swoich kołach powozik ten utrzymuje się tak samo 
w równowadze, jak powozy czterokołowe i nie prze­
chyla się nawet wtedy, gdy nie jest w ruchu, lub 
porusza się po spadzistości. Dowolne kierowanie u- 
możliwia pomysł rzeczywiście świetny. Oto za po­
mocą sprytnie obmyślonego mechanizmu, można na­
dać kołom rozmaitą szybkość obrotu, można kazać 
im się obracać w kierunkach przeciwnych, lub też 

koło zupełnie zatrzymać. I tak, jeżeli zwal- 
szybkość obrotu jednego koła, n. p. lewego, 

DOwozik zmienia kierunek, zwracając się ku lewej 
stronie jeżeli jedno koło całkiem zatrzymujemy, 
wtedy ’ powóz zakreśla koło i tym sposobem można 
obrócić samochód w przeciwną stronę ale tylko na 
drodze dwa razy takiej szerokości jak samochód; 
na drogach węższych można zmienić front powozika 
w inn> sposób, mianowicie każąc obracać się kołom 
w kierunkach odwrotnych; wtedy cały wehikuł 
kręci Się na jednem miejscu. Nowy ten środek loko­
mocji bez wątpienia znajdzie bar zo wie u zw en 
ników, dzięki temu, że jest baifizo wygo ny, ez 
pieczny, ezybki, a nadewszystko, ponieważ 
szczytem oryginalności. , ł

Strejk czel tlnków piekarskich wybuchł 
negdaj w Krakowie. Rokowania prowadzone mię zy 
majstrami a czeladzią na razie nie doprowadziły do 
zgody; od wczoraj robotnicy zaprzestali roboty. Cze­
ladnicy żądają: oznaczenia maksymum dziennej pra-

8 zł. tygodniowo,

jedno
niamy

jest

Bcnkiet na cześć Ministra br. Loebla, odbył 
się wczoraj wieczorem w Kasynie narodowem.
W  bankiecie wzięło udział przeszło 80 osób, a mię­
dzy tymi: Namiestnik ks. Sanguszko, Marszałek 
krajowy br. St. Badem', dr Tehórznicki, dr. Mała­
chowski, prezydent Abrabamowicz, generał Schul- 
lemberg, członkowie Wydziału krajowego Chamiec i 
Hoszard, wiceprezes Towarzystwa dziennikarzy pol­
skich Skrzyński i inni.

Pierwszy toast wniósł członek Izby Panów 
Stanisław Polanowski, który przemówił jak nastę­
puje : „Jako najstarszy wiekiem w nieobecności
Prezesów kasyna zabierając głos pragnę wyrazić to, 
co wszyscy liczni współbiesiadnicy czują, a proszę 
by pan Minister z tern sercem to przyjął z jakiem 
przemawiać będę. Zegnamy Cię Excellencyo nietyl- 
ko jako miłego a zawsze wiernego towarzysza na­
szego, lecz przedewszystkiem jako męża, który w 
omawianiu spraw tyczących się korony, Monarchii i 
naszego kraju wyrażał stale poważne uczucia i 
przekonania, — przekonania, pełne miłoś ;i dla kra­
ju rodzinnego, miłości i wdzięczności dla korony, 
tcbnące poczuciem nierozerwalnej łączności z Mo­
narchią. Witamy zaś fakt zamianowania Cię Mini­
strem dla spraw kraju, tyle nam drogiego jako 
dalszy dowód łaski najukochańszego Monarchy któ­
ry nigdy nie dozwala, by interesy tego kraju dłuż­
szy czas były bez poważnego zastępcy. Łatwe będziesz 
miał, Excellencyo, stanowisko w Wiedniu, albowiem 
reprezentacya kraju w adresie, który stanowi nie­
wzruszoną podstawę polityki naszej, wypowiedziała 
już przed laty wielkopomne słowa: „Przy Tobie
Najjaśniejszy Panie stoimy, i przy Tobie stać 
chcemy !“

„Słowa te przez szereg lat głęboko wryły się 
w serca i przekonania nasze i na zawsze niezmie- 
nionemi je mieć chcemy. Monarcha we wspaniało­
myślnej dobrotliwości swojej dozwolił w tym odła­
mie dawnej ojczyzny naszej czcić naszą przeszłość, 
naszą wiarę i tradycye nasze, a pracować z na­
dzieją, że te cesarskie słowa nigdy się nie zmienią.

„Odjeżdżając tedy do Wiednia na stanowisko, 
na które powołała Cię łaska Monarchy, zachowaj to 
przekonanie, że zostawiasz w kraju licznych przy­
jaciół i zwolenników, a gdy kiedyś powrócisz do 
nas, zastaniesz nas w uczuciach naszych dla Ciebie 
zawsze niezmienionych, Wznoszę więc kielich na 
cześć twoją : Minister br. Loebl niech żyje !°

Na przemówienie to, przerywane kilkakrotnie 
oklaskami, odpowiedział br. Loebl do głębi wzru­
szony mniej więcej w te słowa:

„Na tem samem miejscu przed laty dziesięciu, 
gdy wyjeżdżałem z kraiu, żegnaliście mię panowie, 
a pożegnanie to we wdzięcznej chowam pamięci. 
Gdym przed laty kilku powrócił, sądziłem, że 
praca na polu działalności publicznej jest już dla 
mnie zamkniętą i że W zaciszu domowem spędzę 
resztę lat życia.

„Inaczej się stało. Z woli Monarchy opuszczam 
znowu kraj, aby zająć miejsce w Radzie korony. 
Świadom jestem trudności zadania, świadom odpo­
wiedzialności, jaką ibiorę na się. I nie sprostałbym 
zadaniu temu, gdybym nie miał mocnego przeświad­
czenia, że mogę z całą pewnością liczyć na współ­
działanie i pomoc mężów stojących na czele naszych 
władz rządow ych i autonomicznych, na zautanie ca­
łego społeczeństwa.

„Nasuwa się jednak pytanie, skąd ta wiara i 
otucha? Otóż nie czerpię jej w sympatyacb osobi­
stych, jakkolwiek wysoko je cenię ; nie czerpię jej 
w zasługach, których miarę sam pierwszy obniżyć 
bym musiał, lecz daje mi ją głębokie przekonanie, 
iż szczc re chęci i dobre inteneye zawsze zjednywują 
sobie uznanie i że nasze dawne w trudnych warun­
kach wypróbowane hasło: „Wspólnemi siłami do 
wspólnych celów11, znajdzie odgłos w sercach wszyst­
kich. Tym zaś celem, to dobro państwa, to dobro 
kraju !“

Tu zwrócił się mówca do p. St. Polanowskie- 
go, jako do swojego dawnego przyjaciela, z którym 
przez lat wiele niejedną radość i niejeden smutek 
odczuł, a podziękowawszy za jego przemowę, tak 
zakcińizył:

„Innego toastu wznieść bym tu nie potrafił, 
tylko ten jedeu, który jest wyrazem uczuć nas 
wszystkich, na powodzenie i pomyślność naszego
kraju !°

Przemówienie br. Loebla przyjęli zgromadzeni 
hucznymi oklaskami.

Objad, do którego przygrywała orkiestra 30 
pp., skończył się po godzinie 10 wieczorem.

Zaręczyny. Dnia 12 grudnia b. r. odbyły się 
zaręczyny tutejszego lekarza p. doktora Leopolda 
Schellenberga z panną Olgą Amee z Gamburga.

Jenerał gubsfn.>tor kijowslo, hr. Ignatiew
otrzymał na własne żądanie dymisyę.

Drożyzna w Paryżu w r. 1871. Alfred Duąuet 
ogłosił świeżo siódmy tom „Historyi wojny z r. 
1870,71“ , która od Akademii francuskiej uzyskała 
najwyższą nagrodę, bo t. zw. „prix Berger11. dziele 
teru znajdujemy także ciekawe szczegóły o dro- 
żyżnie, jaka panowała w stolicy Francyi podczas 
oblężenia pruskiego. I tak, płacono w Paryżu na 
trzy tygodnie przed kapitulacyą za 1 kilogram mię­
sa końskiego 20 banków, za 1 kilogram mięsa psie­
go 8 fr., za kota 15 fr., za królika 50 fr., za 
szczura 2 fr,, za 1 jajo 6 fr., za gołębia 15 fr., za 
głowę kapusty 16 fr., za pół korca kartofli 35 fr., 
a za 1 kilogram masła 160 fr. Nędza i głód w po­
łączeniu ze strasznem zimnem dziesiątkowały lu­
dność Paryża, a mimo to stolica trzymała się 
jeszcze wśród tych okropnych warunków całe trzy 
tygodnie.

6fia*y. Zamiast życzeń świątecznych i nowo­
rocznych złożył p. Jan Czarnecki w Skałacie 2 zł. 
na wsparcie dla Weteranów z r. 1831.

Stan pcwśstria. T. o g. S rano — 11, w poi
— 11 B.. Ba,?.- 778 Podnosi się. Pochmurno.

Myśli.
Kto ci mówi prawdę, dobrze ci czyai; kto ci 

mówi pochlebstwo, dobrze sobie czyni.
Im mniejsza stopka kobieca, tem większy by­

wa rachunek szewca.
Nie pożyczaj nigdy pieniędzy przyjacielowi, 

bo później będziesz musiał zdecydować się na jedno: 
mieć albo przyjaciela, albo twoje pieniądze.

Żyj, jak ja" mówił skąpiec do rozrzut.ni- 
ka „Głupcze! wołał w odpowiedzi rozrzutnik — 
tak, jak ty, żyć będę, gdy wszystko, co mam, stracę...11

Zmarszczki na twr.rzy człowieka, który wiele 
doświadczył w życiu, są wierszami, pomiędzy któ- 
rerni wiele odczytać można.

Nieprawdopodobne a jednak prawdziwe: naj­
wymowniejszym objawem zachwytu jest— milczenie.

Repertuar teatru .
1 szy „Kozioł ofiarny11,

Rydygier ze Lwowa 100 zł., Klaryski z Krakowa 
40 zł., hr. Mich. Broel Plater 10 fr. Za odprawio­
ne msze św. przez Przew. Duchowieństwo dyecezyi 
przemyskiej i Ich EE. XX. Biskupów wpłynęło 
2 421 zł, i 68 fr.

Wszystkim powyższym łaskawym Dobiodz. 
składam wielkie „Bóg zapłać11. — Tak więc dotych­
czas zebrało się kwotę wystarczającą na wymalo­
wanie kaplicy i zakupienie statuy św. Stanisła­
wa. — Komisja tutejsza na posiedzeniu dnia 6 li­
stopada jodnegł śaie zgodziła się na plan i koszto­
rys artysty Polaka p. Tadeusza Popiela, którego 
też zaraz zaprosiła do przyozdobienia kaplicy pol­
skiej freskami. — Skoro tylko ministeryum zatwier­
dzi plan, zaraz będzie można przystąpić do pracy. 
Zatem, gdy nic na przeszkodzie nie stanie, w cią­
gu roku kaplica polska będzie ukończoną i poświę­
coną św. Stanisławowi ku wiecznej czci tego wiel­
kiego Patrona Polski. — Imię i sława jaką się cie­
szy p. Popiel każą się spodziewać, że potrafi wywią­
zać się z przyjętego zadania ku powszechnemu za­
dowoleniu i oczekiwaniu.

Listy ofiar tą razą jeszcze nie mogę zamknąć. 
Więc rrz jeszcze a przyrzekam, że to już estatni 
raz jest — polecam najgoręciej tę sprawę znanej 
hojności Rodaków i upraszam ich o dalsze jeszcze 
ofiary. —  Skoro już tyle raczyli złożyć, niech je­
szcze dołożą na ten cel tak szlachetny i święty. 
Już nie chcę wi Tkicb sum — tylko tyle ile po­
trzeba na sprawienie 6 hchtarzy, 3 kanonów (ta­
blic ołtarzowych) i jednej lampy do kaplicy. — 
Niech już cała kaplica powstanie ofiarnością Pola­
ków. — Wprawdzie wszystko w niej nie będzie 
własnością naszą, bo ołtarz musi sprawić nam za­
rząd bazyliki —- gdyż widzę, że zebranie jeszcze 
6 tys. fr. na ołtarz jest, nie mówię niemoźebnem 
lecz bardzo trudnem — Ze zaś nie można czego- 
bądź postawić na ołtarzu polskim i w bazylice św 
Antoniego, przeto sprawienie powyższych przedmio­
tów będzie jeszcze kosztowało parę tysięcy franków. 
Mam nadzieję, że Polacy z chęcią złożą się na po­
wyższą sumę, a wtedy przestanę ich już nudzić i 
męczyć temi i rośbami. Św Antoni zaś będzie im 
wdzięczny za przyczynienie się ładną kaplicą do 
przyozdobienia jego bazyliki.

X. Jan Warchoł,
spowiednik polski al Santo, Padova Italia.

*
Inż. Szeliga Łyszkiewicz i Zygmunt Pszorn

przesłali na ręce prezesa Lwowskiego Klubu cykli­
stów Dra Jana hr. Drobojowskiego akitowany ra­
chunek za asfaltowanie toru z prośbą o przyjęcie 
na rzecz Towarzystwa należytośei w kwocie około 
zł. 300. — Wydział klubu uważa sobie za miły o- 
bowiązek, złożyć ofiarodawcom z tego miejsca pu­
bliczne podziękowanie.

Dziś w e środę po raz 
krotocbwila w 3 aktach 

Oskara Blumenthala i Gustawa Kadelburga. Jutro 
we czwartek z powodu niedyspozycji pp. Malaw­
skiego i Orzelskiego zamiast zapowiedzianego „Świer­
szczyka za pieeem“ danym będzie „Kozioł ofiarny*.
W  piątek z powodu wigilii teatr zamknięty.
W sobotę po południu o pół do 4-ej na dochód Sto­
warzyszenia wzajemnej pomocy artystów sceny lwow­
skiej „Małka Szwarzenkopf11. W  sobotę wieczorem 
„Wesołe kumoszki z Windsoru*. W  niedzielę po 
południu „Popychadło11. W  niedzielę wieczorem 
„Córka pułku11, zakończy „Lekka kawalerya°. W  po­
niedziałek po południu „Jaś i Małgosia0, wieczorem 
po raz drugi „Kozieł ofiarny11. W e wtorek „Świer­
szczyk za piecem11. We środę na dochód centowej 
herbaciarni „Klub kawalerów0. We czwartek „Świer­
szczyk za piecem11. W  piątek na zakończenie starego 
roku przedstawienie składane.

Literatura i sztuka.
Ot zymaliśmy następujące pismo : Wielmożny 

Pani© Redaktorze! Jako stały prenumerator Twego 
szacownego pisma pozwolisz w łamach jego umie­
ścić parę uwag o wystawionej przed kilku dniami w 
teatrze br. Skarbka operze Goldmarka „Świerszczyk*.

Byłbym nie odważył się może na ten śmiały 
krok, lecz uprawiając kult muzyczny od lat 23 
i jako stały bywalec teatrów tak lwowskiego, jak 
i wielu zagranicznych, z powodu krytyk —a do tego 
tak sprzecznych— w dziennikach lwowskich umie­
szczonych, nie mogę powstrzymać się od wypowie­
dzenia mego, jak i bardzo wielu z pośród publi­
czności, zdania.

W przejeździ® z Gmunden do Lwowa zatrzy­
małem się w Wiedniu, a wyczytawszy, że dają 
w Operze cesarskiej nową operę „Heiraehen am 
Herd“ , przy znacznej nadpłacie bilet zdobyłem.

Godzina 7 wieczór, wstępuję w progi amfi­
teatru — orkiestra zaczyna grać, cisza wśród pu­
bliczności niezwykła. Akt 1 szy przechodzi bez wiel­
kiego wrr żenią, aczkolwiek ze wttzech siron słyszę 
słowa uznania i niekłamane pochwały.

Po akcie drugim zerwała się formalna burza 
oklasków — powodzenie było zdecydowane.

Pełen wrażeń wróciłem do domu i nie wyda­
jąc nawet sobie samemu sądu, czekałem na krytyki, 
a przedewszystkiem chciałem wyczytać, co też pisze 
Hansliek. Jeżeli rzecz sama zrobiła na mnie nie­
zwykłe wrażenie, zdziwiony byłem recenzyą Hans- 
licka, który z zapałem wyrażał się o całej operze, 
z zapałem, jaki rzadko się u niego zdarza. Wedle 
słów Hanslicka Goldmark stworzył arcydzieło, które 
niezawodnie dziesiątki lat z repertuaru nie zejdzie, 
a jak przepowiedział, tak się też stało, gdyż opera 
ta stale w repertuarze każdego większego teatru się 
znajduje.

A cóż u nas ? piszą -j adni, że Goldmark po 
prosta poronił, że rzecz nudna, że nuży, że do koń­
ca prawie wysłuchać niepodobna! Piszą drudzy, że , v_  
rzecz bardzo ładna, że Goldmark zawsze „Goldmar- j żach chińskich poruszyły dziś giełdę berlińską, 

zostzme etc. t Irytuje zwłaszcza tamtejsze sfery giełdowe sta-
me chciałbym nikomu narzucać swego zdania, \ nowisko, zajęte przez prasę angielską wobec 

lecz słuchając wczoraj po raz piąty tej opery, czu- i akoyi niemieckiej. W idocznem dążeniem tej 
łem całe piękno muzyki, czułem, że ją pisał wielki ! prasy jest podburzyć Japonię przeciw Rosyi i 
mistrz, mistrz taki, jak Goldmark! j Niemcom. Nasza giełda zachowuje się wobec

Jeżeli dotychczasowa działalność obecnej dy- j tyoh wypadków zupełnie obojętnie. Finansiści 
rekcyi ze wszech miar dodatnio aię przedstawia, to j tutejsi przekonani są o tem, że istni*-je ścisłe 
wystawienie opery Goldmarka „Świerszczyk0 przy- i porozumienie między Niemeami a Rosyą i dla- 
nieść jej może prawdziwy zaszczyt i niezawodnie; tego nie obawiają się żadnych kompiikacyi. 
poliozonem będzie jako wielka zasługa! Że wysta- ] Ruchu nie było na naszym targu dziś prawie 
wa była wspaniałą jednogłośnie przyznano, że wy- żadnego, spekulanci nie wychodzili z zajęfej 
konanie wzorowe również — a więc czegóż jeszcze przez się rezerwy i zapewne do końca roku 
mamy żądać ? Odniosłem Wrażenie, jak gdyby nie- i już z niej nie w y jdą , to też spodziewać się 
którzy z naszych krytyków chcieli mieć we Lwowie należy jeszcze dłuższej etagnaoyi. Dodatnim 
operę wiedeńską. j objawem jest to, że mimo braku kupujących

Za wiele ! stanowczo za wiele ! j fluktuaoye kursów wynoszą zaledwie kilkana-
Nie zgadzam się również z tem zdaniem, że ście centów. Renty poprawiły się cokolwiek.

Od kilku dni już k-urs węgięrsk ej renty złotej 
jest wyższym od austryackiej.

Qstatme notowania:
I Kredyty austr 350 — , węgierskie 378 —, 
Anglo banki i60 — , Umouy 291 50, Bankyerei- 

[ ny 254 50, Lauderbanki 216 25, Ludwiki 212-75 
Czerniowieckie 292 50, Elbethale 2 5 9 Renta 

srebrna 101'65, austryacka 
snąć temu, czego żądaliśmy od d.swna i o czem da- i złota 12135, austr. renta wal. kor. ł01-55, wę-
wno pisano. ; gferska złota 12165, węgierska renta wal. kor.

Niechaj więc dyrekeya aię nie zraża, publi- 99 56, dukat 5 70, 20 frankówka 9 55 —, marki 
czność oceni, a ja jako jeden z niej, zapewniam,' 1180 —, ruble 1’27'jj.
że „Świerszczyk* niedługo będzie czekał na jubi- j § Z targu na bydło. Wiedeń 20 grudnia, 
leuszowe przedstawienie. Dr. S... j Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyjskich

Koi/Czrt, W  niedzielę dnia 26 bm o godz. j 643, węgierskich 2517 i niemieckich 501, ra- 
pół do 5ej wieczorem odbędzie się w sali Sokoła na j zem 3661 sztuk. Płacono za woły galicyjskie 
dochód fundacyi jubileuszowej im. Cesarza Franci- lichsze lekkie 31 do 33, dobre ciężkie 34 do 35, 
szka Józefa I na rzecz sierót wojskowych koncert i osobliwe prima 36 do 38, wyjątkowo — zł.,
muzyki wojskowej 30 pp 1 ’ ’ ' ' ’ ’ ' — -

Rzym 22. grudnia, Parlament odroczono 
do 25. stycznia.

W edeń 22. grudnia. Delegacja węgierska 
na dzisiejszem plenarnem posiedzeniu przyjęła 
resolucyę co do rozdziału wspólnyoh kosztów 
i dochodów celnych. Po południu zamknięte 
zostaną tegoroczne obrady delegaoyj.

Konstantynopol 22 grudnia. W  sferach dy­
plomatycznych mówią, że kandydatura woje­
wody czarnogórskiego Bożo Petrowicza na g o ­
dność jeneralnego gubernatora Krety otrzymała 
aprobatę wszystkich mocarstw.

Wiedai 22 grudnia. Na dzisiejszem plenar­
nem posiedzeniu delegaoyi austryackiej obrado­
wano nad cłami,

Referent Dumka zalecał do przyjęcia 
wnioski komisyi budżetowej i oświadczył, że 
po raz pierwszy od czasu istnienia ugody K o­
rona oznaczy kwotę wspólnych wydatków, a 
dopiero potem nastąpi ich rozdział.

Liberał G r o s s  oświadczył, że zgadza się 
na wnioski referenta co do kwoty, atoli co do 
dochodów celnych tylko pod tym warunkiem 
zgodzić się może, że żadna częśó ugody nie 
przyjdzie do skutku na podstawie § 14 kon- 
stytucyi, gdyż to sprzeciwiałoby się duchowi 
tego paragrafu.

P. .laworski oświadczył, że zgadza się na 
wnioski komisyi budżetowej, a w zastosowaniu 
paragrafu 14-go w danych okolicznościach nie 
widzi nio nielegalnego.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lwów — ulica Trzeciego Mąja.
Przyjeehab dnia 22 grudnia. Jul. ks. Puzyna 

z Narola. W. hrabina Reyowa z Psar. M. Barto­
szewski, B, Przybysławski i L Liebl z Wiednia. 
St. Wybranowski z Kimirza L. Pilzer z Krakowa. 
St. br. Jabłonowski z Popowiec. M. Kozicki z Ja­
rosławia. Z. Horodyński z Zbydniowa. M. i S. W y­
soccy z Jasienicy. S. Rosicki z żoną z Scbodnicy.

HOTEL ŹORŻA
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 22 grudnia.. F. br. Kory- 
towski z Płotyczy. K. br Dzieduszycki z Krakowa. 
Prof. dr. J. Roseńblatt i br. Koziebrodzki z Rum- 
kirchen. J. Paygert z Streptowa. Sarnecki, Torosie- 
wicz, Czarkowski z Zagrobeli. Nowakowski z Wo- 
licy.

(Z

Część
Wiedeń, 20 grudnia. 

W ypadki rozgrywające się na wybrze-

H 0 IT E L  F R A N C U S K
we Lwowie plac Maryacki 

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. ProkschJ 

Przyjechali dnia 22 grudnia. P. Chrzanowski 
z Kurowic. P. Jaruntowscy z Załanowa. J. Weiser 
i Meisels z Sassowa. Wł. Niwicki z Bortnik. P. 
Tłuchowski z córką z Rosyi. S, Zwerina z W ie­
dnia. G. Coufal z Morawy. M. Źłobicka Jastrzębiec 
z Warszawy. J. Drańcz z Storożyńca. T. Resey z 
Budapesztu. E. Carmin z Bukaresztu. J. Eibich ż 
Berlina. Wł. Drzymuehowski z K.osna.

I N  A J O J E S L i A J N  JEJ.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze eż 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

dyrekcja powinna była się wstrzymać z wystawie­
niem powyższej opery aź do rozpoczęcia właściwego 
sezonu operowego, bo i po cóż ? Pp. Bobusówna,
Kliszewska, Górski (śpiewak operowy o ile go sly- 
•załem, a w operetkach chyba nigdy nie śpiewał),
Bogucki, Orzelski — czyż to nie wj'Starcza ?

Dziś, kiedy dyrekeya unika operetek i rzeczy 
poważniejsze wystawia, powinniśmy tylko przykla- j papierowa lOi'65,

T ow arzystw o W zajem nego K red y ­
tu  w K rakow ie  wypłaoa swym Członkom 
pooząwszy od dnia  2 styczn ia  1898  roku 
od u iziałów wpłaconych przed  dn iem  1 
p a źd ziern ika  b r .

pięć procent
jako zaliczkę na dywidentę za r. 1897, która 
w kasie To warzy-<twa w Krakowie i Filii we 
Lwowie za okazaniem książeczki udziałowej 
podnieś oną być może.

Kraków dnia 22 grudnia 1897.

(Przedruk nie opłacamy).
D y r e J Ł O y a .

0-

Mody paryskie,a

cy na 12 godzin, minimum płacy 
zakazu wyłącznego używania terminatorów, zaprowa­
dzenia większego porządku w piekarniach i nie za­
mykania czeladników na klucz w czasie roboty no­
cnej pod pretekstem, że kradną ciasto.

Buoynki wojskowe, w których będą pomie­
szczone wojska, zajmujące obecnie Wawel, staną W lone serc
pobliżu koszar Arcyksięcia Rudolfa pod Prądnikiem. ’} ' Na koszta przesyłki premii należy przesłać do
Grunta te należą do wojskowego garnizonu krakow- dat]jowo 20 ct.
skiego, który zdeklarował się odstąpić je miastu po Prenumerata kwartalna MÓD PA RY S W IC H
możliwie najprzystępniejszej cenie. wynosi 90 ct.» półroczna 1 z ł. 80 ct.

D in  naszych P a ń  !
Kto nadeszle wprost do Administracji MÓD P A ­

R Y S K IC H  IiWńw, u l. Ł y c z a k o w s k a  27, pre­
numeratę na to pismo z a  c a ł y  r o l i  z góry w kwocie 
3  z ł .  ćO  c i . ,  ten otrzyma bezpłatnie jako premię nowo­
roczną powieść, przedstawiającą wartość 2 zł. 50 ct. ! Każdy 
prenumerator całoroczny MÓD P A R Y S K IC H , ma 
prawo wybrać sobie jedna z następujących powieści: „Sza- 

'  „ P r z e c i w  p r ą d o w i 1' (2 tomy) W.
r, o  f l n n r f f l m a n a  B T 7 P 7

br. Hagenowej, . . .
Marrenć, „Donna“ obrazki z życia sportsmana przez K.

Echa muzycznego, teatralnego i artystyczne 
go trzy estatnie numera odznaczają się obfitością 
treści i zawierają pomiędzy innemi: Rodziny aktor­
skie (z illustr.), sylwetki komsdyopisarzy francu­
skich, powieść „Bransoleta11, nowelle: „Kaprys11,
„Pajace0 i „Z Zakopanego*; sylwetki: Józefa Ke­
niga, Elizy Krasnoborskiej, Artura Grottgera i Wa­
lerego Wysockiego (z illustr.), o poezątkowem na­
uczaniu muzyki, o piosnce ludowej, korespondeneye, 
sprawozdania, feljetony i t. d. Dodatki nutowe sta­
nowią : „Elżbieta* walc Komzaka i „Serenada* 
średniowieczna, pieśń neapolitańska Coshy.

Abonający bezpośrednio w redakcyi Echa po 
pełnej cenie rocznej, korzystają z premii bezpłatnych, 
które na r. 1898 stanowią do Wyboru : pięć tomów 
dzieł Chopina, pięć tomów dzieł Fredry, cztery to­
my kompoi.ytorów współczesnych, elementarz mu­
zyczny Witkiewiczowej i Żeleńskiego, oraz partyeye 
operowe.

Przypominamy, że prenumeratorzy Przeglądu 
mogą abonować Echo muzyczne po cenie znacznie 
zniżonej, a wynoszącej wo Lwowie 62 ct., zaś na 
prowincyi 72 ct. miesięcznie.

Głosy publiczności.
Dalszy wykaz składek na kaplicę św. Stani­

sława w bazylice św. Antoniego w Padwie. — Hr. 
Szeliński z Komborni 40 zł, Jadw. Hartingh 10 
rubli, J. E. najprzewieleb. X. Arcybiskup Morawski 
ze Lwowa 100 z ł , Angela Misińska ze Sambora 
2.50 zł., Za pośred. Jul, Dolińskiego z Wilna 17 rubli 
Stamary ze składki w Zakopanem 20 zł., br. Marya 
Broel Plater 25 rubli, Justyna Syroszyńska ze Świ­
dnika 33 zł., N. N. 100 rubli, M. D. złożone w re­
dakcyi Przeglądu 2.50 zł., Malwina Franko z Ra­
kszawy 1 zł., br. Wiktor Broel Plater 100 rubli, 
Zofia Zakrzewska z Wrocławia 40 fr., X. Jul. Zu- 
kaszkiewicz 40 fr., Stan. Estreicher 1 fr., br. Ma­
rya Kwilecka z Oporowa 10 mk., na Jej ręce zło­
żyli zaś Ozosnowska 2 mk., Stan. Niezabitowski 20 
mk., Ant. Makomacki 20 mk., Rakowski 16 mk, 
Jadw. Niemojowska 2 mk., N. N. 1 fr. N. N. 25 
fr., X. P. Br. 5 fr., J. W. 3 fr, N. N. 2 ir., br. 
Nikodem Potocki 16 zł., Pel. Stef. 10 mk., br. Bar­
bara Kwilecka z Dobrojewa 60 mk., Józefa Rayska 
30 zł., Eamilia Kretkowskicb 400 rubli na odno­
wienie i przeniesienie pomnika ś. p. Erazma Kret- 
kowskiego, Józef Montuitty z Wilna 10 rubli, Boi, 
Rusiecki malarz z Wilna 21 rubli, Amelia Władyał, 
Kretkowska z Warszawy 100 rubli na kaplicę, dr,

za buhaje i krowy 20 do 30—32 zł., wszystko na 
wagę żywą.

Teodor Romaszkan, Wassergasse 23.
§ C8ny 2boża. Wiedeń 20 grudnia. Pszenica 

na wiosnę 11.83, żyto na wiosnę 8.76—8.78, 
ow:es na wiosnę 6.71— 6.73, kukurudza na maj- 
czerwiec 5.70—5.71, rzepak 13 70— 13.80.

Wiedeń 21 gruduia. Pszenica na wiosnę 
1187, żyto na wiosnę 8 80 - 8.82, owies na wio­
snę 6.70—6.72, kukurydza na maj - czerwiec 
5.70—5.72, rzepak 13.60.

Spirytus we Wiedniu) 18.40— 18,70. 
Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów 22 

grudnia 1897.
Usposobienie niezmienne.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 

Pszenica gotowa 11T0 do 11-35, żyto gotowe 7 80 
do 8-— , owies obroczny 6’80 do 7-— , jęczmień 6'— 
do 7-50, rzepak 12-— do 12 50, lnianka 0.— do 
O-—, groch 7-— do 9‘—, wyka 5-25 do 5-75, bo­
bik 5'50 do 6-— , hreczka 7-25 do 7-75, kukurudza 
nowa 5-25 dc 5’60, kukurudza stara O-— do 0-- 
chmiel nowy za 56 kl. 30'— do 70-—, koniczyna 
czerwona 30-— do 38-— , koniczyna biała — ■-— do 
—'— , koniczyna szwedzka — •— do — ‘— , tymotka
14-—  do 18-— , spirytus loco stacye kolei gotowy
15-75 do 16-— , spirytus na termina 14-25 do 
14-50.

§ Z kolek Austro-węgiersko-bawarski związek 
kolejowy Z dniem 1 stycznia 1898 wejdzie w ży­
cie taryfa wyjątkowa dla przewozu jaj (z wyjątkiem 
mrówczych) w skrzyniach i beczkach.

Z dniem 1 grudnia b. r. zamieniono stacye 
Berns'hlag i Gros- Globnitz kolei lokalnej Schwar- 
zenau-Zwettl w przystanek dla towarów. Ekspedy- 
cya osób, pakunków, jakoteż przesyłek pospiesznych 
i towarów w przytoczonych miejscach nadawczych 
nie uległa żadnej zmiauie.

Or. JÓZEF OlKIETUczeu centralnego In­
stytutu w Sztokholmie 
p o w r ń c i ł  i ordynuje g im n a s t y k ą  s z w e d z k ą  l e ­
c z n i c z ą  (ortop masaż i elekt.) w skrzywieniach porażę 
niach, reamaty unie, błędnicy, cukrzycy, histeryi, migrenie, 
osłabieniu starczem, c h o r o b a c h  k o b i e c y c h ,  jakotei 

w cierpieniach n e r w ń w ,  H e rca  i k i s z e k ,  
ulica SykstuskŁ I. 35 . Ordynuje od 3 —4 .

Dr Leon Rapp
lekarz chorób wenerycznych i skórnych, ordynuje 

przy ul. Piekarskiej 15.

Jako pewną iokaeyę kapitałów Listy zastawne Towarz. kredyt, ziemskiego 
„ „ Banku krajowego
, „ Banku hipotecznego

Peszt 22 gruduia. I  wczoraj nie ukoń- 
ozono debaty nad prowizoryum ugodowem. Od­
bywają s'ę wciąż rokowania rządu ze skrajną 
opozyeya, a pośredniczy w nich prezydent Sej­
mu Szilagyi.

Londyn 22. gruduia. Z Yokohamy donoszą 
do „Biura Reutera0, że rząd rosyjski notyfi­
kował rządowi japońskiemu czasowe obsadzenie 
miasta Port Arthur i że wielka eskadra japoń­
ska wypłynęła z portu Nagasaki.

C. k. uprzyw. g&lieyj ki akoyjny
Bank Hipoteczny

przeniósł 
KANTOR WYSIANY m i  ODDZIAŁ DEPOZYTOWY

którjc-h biura mieściły się dotąd w mezaaima 
gmachu własnego do frontowych lokalnoici 

w parterze.
O D O M  D W U 0 9 I 1

przyjmuje wkłady i wypłaoa zalieski na rachu­
nek bieżący, przyjmuje do przechowana pa­
piery wartościowe i udzielana takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instycuoyj 
zagranicznych tak zwane

O E P O Z m  SSKO ZKONE (S a le  D a ja s it s .)
Za opłatą 25 do 35 złr. aw rocznie, de­

pozytariusz otrzymuje w stalowej kasie pon­
ownej set o wek do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluczem gdz e bezpiecznie a dyskretnie 
przeohowywaó można swoje mienie lab ważne 
dokumenty.

W  tym kierunku poozyuił Bank hipo­
teczny jak najdalej idąca zarządzenia.

Przepisy odnosząoe się do tego rodzaju 
depozytów otrsymać można bezpłatnie w od- 
dz’aln iftnozjt-^wym.

— — a
Łiw Aw  22 grudnia. (Z Izby handlowej).
A h c y ę  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 21150 do 21d oO Kolej Lwowsko-Czern.-Jasskr 
po 200 zl. w. a. 291 — do 295.— . Banku hypotecznego pe 
200 zł. w. a. 388.— do 398.—. Akcye garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w a. 200.— do 210. —. Tow budowy wa­
gonów w Sanoku 260.— do — .

Listy zastaw ne za 100 zł.: Banku hipot. galie,
4 proc. los. w 40 lat a 10 proc. prem. 110.— do 110.70.
5 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100.70, 1 proc. los 
w 60 lat 96.60 do 97'30. Banku kraj. 4 i pół proc. los, w 
61 lat. 100.70 do 101.40, Banku kraj. 4 proc. los. w 67 lat 
98.30 do 98 70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (lemisya) 
98 — do 98.70, 4 proc. los. w 43 i pół latach 97 30 do 
98- , 4 proc. los. w 56 lat 96.60 do 97.30.

O b l ig t  za 1O0 zł.. Gal. fund. propinacyjnego 4 prc. 
98' 10—98.80, BuKowińskiegc. fund. propin. 5 proc. 102-5C 
do — .—, Kom Banku Kraj 5 proc. (U emisyi) 100.30 do 
101.00, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97.50 do 93.20, Pożyczki kraj. 6 proc. 103.— 
do —.—. 4 proc. z 189’ r. 97.80 do 98.50, 4 proc. pe 200 
koron z 1893 roku 96.60 do 97 30.

M onety. Dukat cesarski 5.66 do 5.76 Napoleondor 
9.52 do 9.62. Półimperyał 9.51 do 9.61. Rubel rosyjski 
papierowy 1.27-30 do 128 50. 100 marek niemieckich 5» 81 
do 59.25.

Obligaeye te kupujemy 
sprzedajemy najkorzystniej

S o k a l i Ł ilien
D o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y



PR ZE& LĄD  z dnia 23 Grudnia 1897.

16)

B E Z  B O & A
(THE MIGHTY ATOM)

przez
c c e e l l t .

Przetłómaczjła z angielskiego Eugenia Żmijewska.

(Ciąg dalszy).
Spal tak tw ardo. że ciche wezwanie : 

„Liii, L ili“ — dochodziło go jakby odgłos sen­
ny i dopiero, gdy powtórzyło się kilka razy i 
coraz głośniej, chłopieo drgnął, przetarł ocię­
żałe powieki i ze zdziwieniem zobaczył jakąś 
postać, nad jego łóżkiem pochyloną.

W  pokoju było ciem no, tylko księżyc 
kładł na posadzkę szeroką smugę.  ̂ Lionel w 
pierwszej obwili w tern widomem świetle po­
znać nie mógł postaci zakwefionej. Zanim je ­
dnak zrozumiał, co się dzieje, postać ta zarzu­
ciła mu ręce na szyję i głosem słodkiem sze­
pnęła :

—  L iii! Czy cię przestraszyłam? Czy mnie
nie poznajesz?

— M am a!
Tak się ucieszył tym niespodzianym w i­

dokiem, że aż podskoozył na łóżku, przycią­
gnął ją do siebie i z całych sił wątłemi rącz­
kami opasał jej szyję.

— Jakaś ty dobra, mamusiu, żeś do mnie 
przyszła, tak zarar, prosto z dyliżansu, nie zdej­
mując nawet kapolu.za i okrywki. Czy ci Łu­
c ja  powiedziała, mamusiu, źe chciałem na cie­
bie czekać?

—  Nie, Łucya mi nic nie mówiła — odparła 
pani Yalliscourt, tuląc go do siebie coraz mo­
cniej. —  Biedaku, jakiś ty chudy! Sama skóra 
i kości! Nie odkrywaj się, bo jeszcze kataru 
dostaniesz, wsuń się 5 od kołdrę.. Ot, tak. Leż 
spokojnie, Liii, i słuchaj, co ci powiem. D o­
brze ?

— Dobrze, mamusiu.
Otuliła go swoim ciepłym płaszczem i 

przygarnęła do piersi. Lionel czuł się tak szczę­
śliwym z tych odwiedzin, że wierzyć swemu J 
szczęściu nie śmiał. Nie marzył nawet nigdy 
o takiej radości, więc go trochę dziwiła, ale 
radowała tembardziej.

— W  nocnej koszulce wydajesz się malutki— 
taki prawie, jak kiedym cię na ręku nosiła, do 
snu kołysząc. Bo i ty, mój mądrcu, byłeś kie­
dyś niemowlęciem. Czy wiesz?

— Tak, mamusiu, wiem — odszepnął.
— Otóż, Liii —  mówiła głosem przyciszo- 

nym — staraj się zrozumieć wszystko, co oi 
powiem i dobrze zapamiętać.,. Ja odjeżdżam, 
mój mały... w odwiedziny... do przyjaciół, któ­
rzy clioą mi szczęście zapswnió... Jest mi tu 
źle, a i tobie zapewne... bo to widzisz, twój oj­
ciec niezwykle mądry i dobry — w  głosie jej 
był zaledwie uchwytny cień ironii —  nie wiele 
też dba o osoby mniej rozumne i dobre — tru­
dno z nim niekiedy dojść do ładu Nie po­
zwala mi śpiewać i tańczyć i bawić się, tak, 
jak tobie nie pozwala zadawać się z chłopca­
mi w twoim wieku Jesteś jeszcze za mały, 
żebyś mógł zrozumieć, jak to przyjemnie mieć 
własną wolę. robić to, co się lubi i życia u- 
źywaó — i ty to zrozumiesz, jak wyrośniesz. 
Pojmiesz, źe gdy się jest bardzo znudzonym* 
tak znudzonym, że cbciałoby się od tych nu­
dów ze świata uciec, to lekarze zalecają wów­
czas zmianę. Ja właśnie do tego dążę. Ludzie 
tacy rozumni 1 dobrzy, jak twó] ojciec, nie 
pragną nigdy rozrywki, zmiany —  ja nie j e ­
stem taka dobra i dlatego pragnę.

Lionel zaczynał się trwożyć, sam nie poj­
mując ozemu.

— Ty jesteś bardzo dobra, mamusiu — za­
przeczył.

—  Nie, moje dziecko, nie jestem dobra 
odparła skwapliwie. —  Chcę właśnie, żebyś to 
w iedział.. Słuchaj, ja jestem zła, samolubna,

nikogo na świeoie nie kocham — nawet i 
oiebie.

— Och ! mamo!
W  tym okrzyku było tyle bolu, że naj­

twardsze serce zadrgałoby współczuciem
Umilkła i chwyciła go na ręce, tuliła go 

do piersi i kołysała, jak gdyby był niemo­
wlęciem.

—  Nie — mówiła, a w głosie jej oburzenie 
i tkliwość zlewały się w szept urywany, na­
miętny — nie, ja  nie kocham mojego d decka— 
jam go nigdy nia kochała. Nie miałam nigdy 
serca, Liii, nigdy! Zapamiętaj to sobie. Czym 
ja kiedy tuliła cię do piersi, ot, jak teraz, czym 
ja  ci śpiewała do snu, choć tyle ładnych pio­
senek umiem? Nie mój mały biedaku, ja cię 
nie kocham i nigdy kochać nie będę

Nachyliła się i całowała go chciwie.
Bał się ruszyć, nie śmiał się odezwać, bo 

w blasku księżyca widział, że jest śmiertelnie 
bladą i oczy ma żarzące — instynktem odczu­
wał, że dzieje się coś straszrego i serce mu 
biło trwoźnie.

— Czy ci zimno, koolianie? — spytała, sia­
dając przy jego łóżeczku i nie wypuszczając 
go z objęć. — Ot, tak, tak, rozegrzej się — 
otulała, go w swój płaszcz z prawdziwie ma­
cierzyńską tkliwością — c eplej c i , prawda ? 
Teraz słuchaj. Muszę ci wszystko powiedzieć. 
"Wiesz zapewne, Liii, że gdyś był malutki, wol­
no mi było opiekować się tobą wyłącznie — 
i wtedy czułam się zupełnie szczęśliwą. Byłeś 
taki rumiany, i tłusty, i wesoły! och! jaki we­
soły ! Byłam z ciebie dumną i zazdrośną o me­
go robaczka; nie mogłam znieść, aby płatne 
ręce oddawały oi posługi. A  gdy zacząłeś mó­
wić, chciałam żebyś się tylko bawił od rana 
do wieczora i żebyś wyrósł na tęgiego, zdro­
wego chłopca Brała mnie nieraz oohota po­
tańczyć z tobą i zaśpiewać oi wesołą piosenkę 
Ale twój ojciec postanowił zrobić z ciebie 
mędrca i j.tk tylko nauczyłeś się sylabizować,

zaczął w główkę twoją olbrzymiemi haustami 
wlewać wiedzę. I  tak powoli odebrano mi moje 
drogie dziecię. Z początku było mi bardzo 
smutno i martwiłam się, widząc, źe mizernie­
jesz i chudniesz; ale źe moje smutki i zmart­
wienia nic nie pomagały, w ięc dałam za wy- 
granę. I dziś nie troszczę się już o ciebie — 
dziś jesteś już prawie dojrzały, choć masz za 
ledwie lat jedenaście, mój biedaku, ja  ci już 
nie jestem potrzebna. Stoję ci tylko na zawa­
dzie, bo drażnię ojca uwagami o twoich nau 
kaoh 1 o twojem zdrowiu. Jest to nawet je­
dnym z powodów, dla których wyjeżdżam — 
chcę się sima troohę rozerwać, a tobie ulgę 
sprowadzić. Gdyby nie ty, nie wróciłabym już 
dzisiaj — ale nia mogłam odjechać nie poże­
gnawszy mojego synka —  nie mogłam.

Mówiła to porywczo, namiętnie — łzy 
spływały na kędzierzawą czuprynę Lionela. 
Siedział przytulony do matki, jego długie, gołe 
nożęta zwieszały się z jej kolan, zarzuoił jej 
jedną rękę na szyję.

—- Czy doprawdy odjeżdżasz dzisiaj, mamu­
siu, tak późno? Ozy musisz odjechać? — spy­
tał żałośnie.

Popatrzyła na niego i uśmiechnęła się 
przez łzy.

—  Tak, muszę, chcę raz w życiu zakoszto­
wać swobody, wesołości, chcę sobie sprawić 
uoiecbę. Ja, tak samo jak ty, Liii, pragnę wa- 
kacyj, długich wakacyj — bez nauk i guwer­
nerów.

Uczuł się znowu strasznie samotnym i 
opuszoz nym.

— O ! mateczko, zabierz ty mnie z sobą — 
prosił — ja  ciebie bardzo kocham!

Wstyd, czy rozpacz, ozy też głębokie uozu- 
oie winy, lub może wszystkie te trzy uczuoia 
razem piękną jej twarz cieniom powlokły.

—  W ięc mnie tak bardzo kochasz? — spy­
tała. — To jednak dziwne, bo nie masz za co. 
Nie zasłużyłam na twoją miłość, Liii, jam jej

nie warta, a ojcieo wytłumaczy ci jutro, dla­
czego.

Miic/ała chwilę, potem nagle, widząo białe, 
chude nóżki zwisające na jej spódnicy, nachy­
liła się i ucałowała je gwałtownie.

— Biedne, zziębłe nożyny — mówiła, śmie­
jąc się nerwowo, choć łzy lśniły na jej policz­
ka1 li — nie trzeba się ziębić, połóż się do cie­
płego łóżeczka. Słuchaj, Liii — wyjęła ma 
luczbą paczkę z kieszeni — ohcę, żebyś tc 
schował dla mnie w jakiem miejscu bezpie- 
oznem, aż... do mojego powrotu; to jedyna moja 
pamiątka po tobie, kiedyś był jesz ze małym 
bobusiem, moim bobusiem. Nic mi się nie w y ­
dawało wtedy za drogiem i dość ładnem dla 
mojego ślicznego chłopca. Niegdyś kazałam na­
umyślnie utkać z francuskiego jedwabiu tę oto 
szarfę — nosiłeś ją  do białej sukienki. Jest 
jedwabna niebieska, haftowana w białe sto­
krotki. Ukryj ją  przed ojcem i schowaj dla 
mnie, aż wrócę i poproszę cię o nią. Nie mogę 
wziąć jej z sobą —  tam, dokąd jadę. Patr -, 
wsuwam ci ją pod poduszkę. Bano musisz ją 
gdzieś ukryć Dobrze? •

—  Dobrze, mamusiu, ale ty nie zabawisz 
długo w  tych odwiedzinach?

Pytał nieśmiało, zawstydzony, sam nie ro ­
zumiejąc dlaczego.

— Nie wiem, kochanie — odparła wymija­
jąco —  to będzie zależało... Dowiesz się o 
wszystkiem od ojca... On ci powie z pewno­
ścią, źe nia powinieneś mnie kochać, Liii... czy 
słyszysz? Nie wolno., ci będzie kochać matki...

— Ale ja będę! — rzekł pieszczotliwie. — 
Nikt mi tego nie zabroni... Ja zawsze będę cię 
kochał, mamusiu.

W  świetle księżyęa widać było na twa- 
rzy jej smutek i wyrzut,

(Ciąg dakssy nastąpi).

POSADA CHINOWA
wzmacnia cebulki włosowe i zapsbiega 

wypadaniu włosów. Słoik 80 i 4 0  ct.

W o d a  atenmUm
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łu­
pieżu. ożywia, utrwala barwę i połysk włosów.

Flakon 89 ct.

«fan w im atow lcz
L W Ó W : sklepy, własne ul. Kopernika 1. 9 ul. Halicka 
liczba 11. KRAKÓW: Sukiennice 1. 20. CZERNTOWCE 

Rynek 2. PRZEMYŚL . Franciszkańska 2._____
5  p o k o i  z przynależytościami, Braje-

rowska 12.    |
~ R esztk i 1 w ysortow anc towary 
M aterye m eblow e, D yw any, Por' 
tiery itp- sprzedaje ty lk o  do k oń  
ca  grudn ia 18K7 po cenach l>n|ecZ' 
nie tanieli we F ilji obok mego 
magazynu we Lwowie plac Halicki I.

3  A . A . K r z ysŁlofow iez.
— S k le p ^ d o ”wynajęcia, Czarneckiego 1. A 
~ Msikę~pszenna prześliczną, suchą Kr. 
OOO.," drożdże Młutnerowskie i wszelki 
inne wiktuały poleca po cenach najniż­
szych handel kolonialny wina, delikate­
sów St. Wojciechowskiego Następców Z. 
Zadnrowicz i Spółki, Lwów, róg ul Aka­
demickiej i lhorążczyzny.

R ydze kiszone  
i marynowsne wysyła pierwsze po ? zlr., 
5 klg. baryłeczki, drugie- 4 do 5 klg. sło­
je  szklanne 80 ct. kilogram włącznie z 
opakowaniem franco. Julian Markowski 
Uście ruskie, poczta loco.

5  p ok oi frontowych 
raz do najęcia

U ró b  i dziczyznę
wszelkiego rodzaju. kupu,e handel St. 
Wojciechowskiego n a s t ę p c ó w
Lwów, róg u f  Akademickiej i Ckor,ż zyzny.J 

W d ow a w średnim wieka, znający się 
dobrze na domowem miejskiem gospodar-j 
stwie i na kuchni, loszukuje miejsca za 
klucznice lub do dzieci, post. rest. Augu-!
ata B._____________________________________ |

Od 1 kwietnia 18 8 r. potrzebny jest 
do skarbu Nadybskiego leśniczy, z spe­
cjalna znajomością melioracyjną, któryby | 
latem” dozorował robót drenarskich pod 
kierownictwem inżyniera. Retlektanci z wy­
maganą kwalifikacją zechcą się zgłosić; 
pisemnie do Zarządu "dóbr, poczta Nadyby! 
Wojutycze, koło Sambora.

J .  W eid m an a z W e d n ia

na II piętrze za 
Sykatuska 56 A.__________
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W Y S T A W A  G W IA Z D K O W A  
towarów galanteryjnych z c. k. nadwornej fabryki

J .  W E ID M A N A
Z  W IE D N IA ____

*  została urządzoną w magazynie nowości
p o d  l l r i n ą :

E. MACHAYSKI
we Lwowie, róg ul. Jagiellońskiej i Trzecie go H&ja.

Wyłączne zastępstwo mojej c, k. nadwornej fabryki wyrobów ga­
lanteryjnych oddałem firmie E. Macliayski we Lwowie,

J .  W e i d m a i L

Na Boże Narodzenie!!
S . W .  N I E M O J O W S K .I .  Lwów, plsc Maryacki 8, Jagiellońska 6. 

poleca: wspaniałe dekoracyc do ubierania drzewka. Wybór olbrzymi 1 Ceny niepra-
ktykowaDe niskie.

(Gwiazdki złote lub srebrne od 2 ct. sztuka).
s r «s n p ? * t»y  s y rN ra e s ił  16®  Sfctufe v d  2- K ir.

Włosy aniołków koperta 4 ct. N o w o ś ć :  Świeczki nie topiące się łatwo 50 szt 30 ct. 
Wysyłki na prowineye odwrotną pocztą.
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■Ink p o w s z e c h n ie  w it t d o m o  s ą  I l i e t i t e r a

ICofwic zna skrzynk i bucSPwt^ne
za b tw g ą

c. k. nadwornej fabryki wyrobnw galanteryjnych.
win

Wisła

W y c ią g  z cennika
St. Wojciechowskiego następców Z. Zadurowicza i Ska,

w ogrodzie, blizke miasta, ślicznie i wy-, 
godnie urządzona, z wodociągiem i łazien-j 
ką da wynajęcia całkowicie lub podzielnie 
parter i piętro osobno. Może być także 
sprzedana. Wiadomość bliższa u Dra Ta­
deusza Sołowija przy ul Mickiewicza 3.

D u a li 2 1  I>. h i .  wychodząc z ulicy, 
Kopernika na ul. Lindego, zgubiłam tor-, 
beczke jasno brązową i pulares z 13 złr.; 
Znalazca zechce się zgłosić, gdzie otrzyma 
sowitą nagrodę, ul. Kopernika 12 II p. 
o f i c y n y .  _____________

K a m i e n i c a  we Lwowie,

A n s t ja c k i e  c z e r w o n e
Yoslauer 90 ct.
Yoslsuer Goldeck 1,30 złr 

R e ń sk ie  
od 1 złr. 80 ct. do 4 złr. 
F ran cu sk ie  b ia łe  

lla it  Santernes 2.50 złr.
Bareac 2 złr. •

W ig ie r s k ie  b ia łe  i czerw ono
Zieleniak od 50—80 ct.
Helayer 1 i l -25 zł.
Ofener Adelsbergsr 90 i 1 złr.
Erlauer 60 i 90 ct.

A u s t r i a c k i e  b i a ł e  
Foslauer 80 ct i 1 złr.
Klosterneuburger 1 i 1.20 złr.

# d  p o w y ż s z y c h  c e n  u s t ę p u je m y  25 procent opustu, 
wina stołowego białego 5 0  c t . P r o c *  t e g o  w i e lb i  w y b ó r  w in , 

„ dobrego czerwonego 6 0  **. fi S i a n i a  s ó w .

Francuskie czerwone
St Julien 1.60 i 2 złr.
Cbateaux Marganx 2 złr. 50 ct.

H iszp a ń sk ie
Malaga 1 10, 2, 3, 4 50 złr.
Madeira 1.50, 2.8.'
Porto 3.50 i 4 złr.

4 zlr.

litr
I Nowe eleganckie sanki do powożenia 

12 lat W0l-j*k°tfż sanie zwyczajne i kareciane poleca
na od podatku korzystnie rentująca się na znana firma F i c k e n d o r f a ,  fabryka po-
sprzedaż. Bliższa wiadomość w“kanceTaryi ™zów ul. Żulińskiego 1. 4. Cenniki ilu
adwokatów Drów A. i Z Lisiewiczów Lwów strowane gratis i franco.     _
ul. Kościuszki 16. Pośrednictwo wykluczone. K t o b y  miał wiadomość o p. S tsiu  i -  

M ie s z U a n ie  pfzy ul Karola Ludwi- s ł a w i e  O .a r n y k  byłym oficjale mą­
ka 1. 5, w domu Stromengerów, 7 pokoi, *«tr»tu lwowskiego raczy donieść kam-ela- 
saloa i przepokój i kuchnia na 1 piętrze. r7J adwokata Piątkowskiego Lwów,
dawaiej zajete przez Bazar krajowy zaraz »kiego 4.___________________________ ______
do w y n a j ę c i a . ___________________ | R z ą d c ó w ,  oficjalistów wszelkiej ka-

Rok założenia 1846.

'■Q % n a jm ilszą  dla d z ia d
Są cne j e d y n ą  zabawką, która uwagę 

i) dzieci t r w a l e  z aj mu j e  i która już o 
kilku dniach nic bywa rzuaaną do kąta.
Są one dlatego n a j t a ń s z y m  podar­

kiem, a dla ich wysokiej wychowaw­
czej wartości i znakomitego wykonania 
zarazem i n a j c e l n i e j s z y m  podar­
kiem, Są one w ogóle n a j l e p s z a  i 
na j s  t ó s o wn  iej  s z ą zabawką, jaką 
dzieciom podarować można. Są one po 
cenie 40, 75, 90 kr aż do 6 fi. i wyżej 
do nabycia we wszystkich lepssych skła- 
d; ch z zabawkami i na dowód prawdzi­
wości opatrzone marką ockrotną Kotwicą 

P r z e » t r ® g a .  Znani n a ś l a d o w ­
c y  naszych j e d y n i e  pr aw dz i  w y c b  
skrzynek budowlanych starają się pu­
bliczność przez to w błąd wprowadzić, 
że ogłaszają nasz stawny oryginalny fa­
brykat jako za drogi. T ak iem  f r . ł s z y w e m  t w i e r d z e n i o m  nie trzeba 
sie da ć o b a ł amu c id, należy przeciwnie dla porównania spiesznie zażądać 
od nas i l uś  t o w a n e g  o c ea  n i k a i zachwalane w tak n i ed e 1 ik  at ny i 
n a t a r c z y w y  s p o s ó b  skrzynki budowlane izbo raniej w a r t o ś c i o w e  
n a ś l a d o w n i c t w a  o s t r o  o d r z u c i ć .  Tylko skrzynki budowlani, zaopatrzo­
ne ochronną marką „ K o t w i c ą 11 są p r a w d z i w e m i  Ostatnie odznaczenie: 
Lipsk 1897 z ł o t y  m e d a l .

F .  A d .  R i c h t e r  &  C ie .
Pierwsza austro węgierska c. i k. uprz. fabryka skrzynek budowlanych. 

K a n t o r  i  s k ł a d  : I. Operng. 16 Wiedeń, fabryka: XIII 1. (ITietziiig). 
Rudolstadt (Turyngia), Olten Rotterdam, Londyn, Now York, 215 Pearl 
„Strest“ . N o w o ś ć .  Probierz cierpliwości i gra towarzyska „ K o t w ic a " .  
Bliższe szczegóły w cenniku.

K H O P L A
na chusteczkę wystarczy, aby je j nadać na długo 

najlepszy naturalny zapach świeżo rwanych

Fiołków reńskich
jedynie prawdziwe u

Ferd. Miilhens
G k c k e n g i i s e  ! p  4711 Kolonia n a i  R enem .

"W wszystkich lepłzych perfumeryaoh do nabycia.

„  tegoryi poleca biuro 
licka 1. 15

Wereszczyńsbiej Ha-Z a rzą u  d ó b r  "Worobijówka 
T o k i, B tacya P o d w o ło o z y a k a  m a, P r a l n i a  ^ e Yprowadzono do sprze- 
do  sp rzed a n  a k ilk a  4 -ie tn io h  k o n i j #nja Bliższa wiadomość w biurze Plohna. 
16  m ia ry , p o ł k rw i a n g ie l k ia j [ E k s p e d y t o r  telegrafista uzdolniony

do samoistnego prowadzenia urzędu, posia­
dający kaucje, wolny od służby wojsko­
wej, znajdzie stałą posadę przy urzędzie 
pocztowem w Rohatynie gdzie zgłoszenia 

i przy dołączenia świadectw przysłać należy.
Buhajki

rasy Bern-Simmenthaler wyżej roku 
młodsze z obory zarodowej w Dobr mirce! 
po oryginale „Wisusle“ są na sprzedaż 
po cenie 40 ct. za kilogram Zgłoszenia 
przyjmuje zarząd dóbr w Dobrorairce 
poczta, telegraf i stacya kolei w Maksy- 

mówce.
Również jest na sprzedaż para koni 

gniadych, rosłych, dobrze wyjeżdżonych, j 
E leg a n ck ie  sanki do powożenia, 

sprzedaje fabryka powozów Lickendorfa, 
Żulińskiego 4. Cenniki ilustrowane sań na 
żądanie wysyła. |

N a jp ięk n iejsze  ra m y  w wielkim 
wyborze najtaniej poleca E d m u n d  
R ro d k ow sk i główny skład aparatów 
fotograficznych, Lw-nr Batorego 22.

aswnoKseoresBS

D z ie r ż a w a .  Doświadczony rolnik, ka­
tolik, poszukuje dzierżawy od 409 do 500 
morgów dobrej gleby od Igo kwietnia lub 
Lipca p. r. Zgłoszenia z dokładnym opi­
sem pod adresem Rolnik, poste restante 
Pomorzany._______________  |

K a t o l ik ,  rutynowany młynarz poszu 
kuje dzierżawy większego młyna wodnego 
każdego c»asu, może przyjąć budowę lub 
reperacje tegoż na własny koszt do wyso 
kości kilku tysięcy. Zgłoszeń a wraz z do 
kładnym opisem pod adresem Katolik, po­
ste restante Pomorzany

F rząd  pocztowo-telegraficznj Żydaczów 
potrzebuje zaraz zdolnego ekspedytora lub 
ekspedytorkę z ładnem pismem o skrom­
nych żądaniach.

U rząd pocztowy Chrewt potrzebuje 
ekspedytorkę pocztową. Zgłoszenia listownie.

K o n i e  taran ty oryginalne i birdzo 
pięknie znaczone klacze 14 | miary 4 i 5 
lat, dobrze ujeżdżone, każdego czasu do 
sprzedania. Wiadomość w biurze Plohna 
Lwów.

l a  Ś w ię ta
Szan. P. T. Gospodyniom polecamy do
pięknego i trwałego zapuszczania par­

kietów
M a sę  f r a n c u s k ą

na podłogi sosnowe.
Masę woskową własnego wyrobu

do szczotkowania, zaś
Glazurę birszłyna ą

Fritzego i Marxa 
do wycierania wilgotną ścierką.

Pędzla I szczotki do z'pusze ania 
Szczątki i wosk dn f ro to r iw aęia  
P ła ty  do wycierania posadzek

i t. p. i t. p.

Friedrich i Beacock
Lttow ul. Hetmańska liczba 4 

obok cukierni W go  Grossa.

M A S Ł O
codziennie świeża sprowadzone. Świeże ku­
chenne pół klg. 44 ct. Świeże deserowe 
ze słodkioj śmietanki z koroną pół klg. 
76 ct Świeże deserowe z kwaśnej śmietany 
pół klg. 60 ct. poleca handel kolonialny 
win i delikatesów St. Wojciechowskiego 
następcy Z. Zadurowicz i Spółką, Lwów 

róg ul. Akademickiej i Chorążczyzny.
Redaktor oUpowiedauduty; Wacław Masłowski.

V I  R l  B  U S  U N I T I S

c. k nadworny dostawca

L DITIAR
poleca swój świeżo na sezon zaopa­
trzony skład dla Galicyi i Bukowiny

we Lwowie
w  największy wybór różnorodnych

lamp salonowych
g o s p o d a r s k ic h , r e s ta u r a c y jn y c h  w naj­
nowszych fasonach, odznaczających, się elegan­
c ją , nadzwyczajną taniością i odpowiadających 
wszelkim wymogom Szan. P. T. Publiczności.

Ostrzega się Szan. P. T kupujących, że 
w  składach podrzędnyoh sprzedają falsyfikaty 
jako moje wyroby, dodając do nioh tylko moje 
palniki, resztę zaś z drugorzędnych fabryk 
sprowadzają.

S ą ta k ie  n a  s k ła d z ie  n a jw y k i c i  t -  
n ie js z e  L A M  P T , P A J Ą K I  d o  o św ie tle ­
n ia  e le k tr y c z n e g o .

M A G  A Z.'YjX

Przyborów Uniformowych
1.  S a p a k a  N astęp cy

został przeniesiony z ulicy Teatralnej 1. 7 do lokalu przy ul- 
A k a d e m  r: ie j  ?. ! 2  (obok cukierni "Wgo P. Grossa). 

Poleca wszelkie przybory dla PP. O i i e e r ó w  5 U r « ę d * ti -  
k ś w  po nader umiarkowanych eonach.

1

w,. ?,-n.K

Ces. król. uprzyw.

Rafinerya spirytusu, Fabryka 
rumu, likierów i octu

Juliusza liicolasch a Następców

Jakóba Sprechsr i S-pki
w e  L w u s w l e

poleca sfare wólk- polskie ro3o!isy, likiery rumy praw- 
tizDe z Jam jki, koniaki, sp rytus, „BynjouU na nalewki 

tudzież prawdziwy o cet spirytusowy.
Składy dla m iasta: ul. Hal cka i I. — ul. Kopernika I. 9.

Doore i tanie.
Fabryk* konserwów * jarzyn w Lubyczy 

królewskiej oferuje

świeże jarzyny
w hermetycznie zamkniętych puszkach bla­
szanych konserwowaue jakoto młody gro­
szek, zieloną fasolkę, szparagi, prawdziwe 
grzybki, mosydory, ‘ konfitury i soki. C*n- 

nife gratis i franko. Poczta w miejsca.mW
Jak co roku handel

Leonarda Soleckiego
Lwów ul. B a t o r e g o  1. 3 .  poleca wy­
borne tylko naturalne wina stołowe, au- 
stryackie, węgierskie, francuskie i reńskie 

but. od 40 ct. począwszy.

Wódki i likiery
krajowe z fabryki hr. DroLojawskiego ja- 
kotez zagraniczne, szczególnie wyborna 
wódkę l iC O u a r d ó w k ę  butelka duża 
1 zł,, która bsdąn czystem produatem żyt­
nim, dorównuje w zupełności koniakowi- 
wi Najlepszy Rum bremski i Jamajka, 
oraz przewyborną H e r b a t ę  Melange de 
_________________ London.

!Najtańsze źródło!
Zâ npna najprzeflifejszycli towarów

poleca

H A N D E L  K O L O N I A L N Y
win i delikatesów

śt. W ijciichwikiegt Następcy

Z. z r a o m  i Spółka
Lwów, róg ulicy Akademickiej i Ghorąż- 

czyzny.
Wyciąg z głównego cennika:

pół kilo ct.
Migdały olbrzymie wybierane . . . .  60
Migdały pię ne ' ................................. 44
Rodzynki sultańskie bardzo p!ekne . , 36 
Rodzynki „ -piokne . .' . . .3 2
Rodzynki Elema .  36
Rodzynki c z a r n e ...................................... 28

, M a la g a -...................................... 90
Orzechy tureckie ................................. 20

„  „  t ł u c z o n e ........................... 40
,, włoskie  ................................20
,,, „  tłuczone . . . . .  48

Śliwki b o śn ia ck ie .......................................10
Powidła sławońskie . . • . . -. .1 6  
Figi sultańskie 34
Figi wi«nkowe .......................................14
Marony włoskie . • . . . . . . .  18
Cykata obie ana p ięk a a ............................ 75
Am izini . . ) . • ....................... 54
Miód p r z a ś n y ............................................28
Ynnilia laseczka o d ................................. 20
Opłatki sztuka .........................................1
Grzybki wybierane 1 dkgr............................3
Mąka pszenna sucha 000.
Codzień świeże drożdżs.
Chleb żytni.
D;óh i dziczyzna.
Sandacze i inne ryby.

100 gatunków!
C u k ró w  d e s e ro w y ch , p o m a d e k , c z e ­
k o la d e k , o w o c ó w  k a n d y z o w a n y c h  
itp . w  o z d o b n y o h  p u d e łk a ch  i 
b o m b o n ie r k a c h  o  p o ło w ę  ta n ie  
ja k  w szęd z ie . T o w a r y  ty lk o  p ie r j 
w sze j ja k o ś c i  p o le c a  zn a n a  już z  

■wyrobów z n a k o m ity ch

F a b r y k a  c u k r ó w

Jana HMingera
Lwów ul. iTearralnm 8 (plac Śgo Ducha).

a a  B oże d r z e w a o ! 
Pierniki i ciasta

P a p ie r  a  fab ry k i F ija łk o w ak io k  w

w bogatym wyborze z 39-oio krotnie 
premiowanej parowej fabryki

M . C « y ó » % ie i  przedtem IL. C z y ń *  k ie  aj® •
Do n a b y c i a :  we Lwowie ul. Halicka 13 W  Krakowie Sukiennice 23.

W  Przemyślu uh Kolejowa i po wszystkich znaczniejszych handlach korzennych. ___
D ru k a rn ia  n a r. S t . M an ieck i i S p ó łk a  h o te ! Ż o rż a . Z a r z ą d c a  W . H o d a k

W ielki wybór

Ozdób
na drzewko! 

Swiec?ki woskowe 
Swie;zkf" stearyn

kręcone, kolorowe 
^'ozlótka złota i srebrna

Friedrich I Baacock
obok cukierni W go Grossa.
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